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„. Od Wydawnictwa. 


Celem uregulowania nakładu upraszamy 
o wczesne odnowienie prenumeraty, któ- 
rej warunki podano w nagłówku, obok 
tytułu dziennika. 

Prenumeratę zamiejscową i miejscową 
przyjmuje tylko Administracya „Nowej 
Reformy* w Krakowie i agencye, wymie- 
nione w nagłówku dziennika. 


Po wyborach — przed Sejmem, 


XII. 
Czy z tycli nowych wyborców tworzyć mamy 
nową kuryę wyborezą — czyli też weie- 


liċ ich do tych, które obecnie istnieją, więc po 
prostu liczbę wyborców w miastach i w gmi- 
nach wiejskich o tych nowych wyborców po- 
mnożyć ? 

Pomimo wcale poważnych głosów, jakie się 
odzywały za nową kuryą, my nie możemy do- 
patrzyć się żadnej racyi, któraby za tem prze- 
mawiała. Przedewszystkiem, z naszego zasadni 
czego stanowiska, jesteśmy stanowczo przeciwni 
wszelkiemu dalszemu „różniczkowaniu* naszego 
społeczeństwa, sięgającemu także i do praw po- 
lityeznych. Już dzisiejszy system kuryalny jest 
do pewnego stopnia dziwolągiem. Z dalekiej 
perspektywy może on się przedstawiać jako 
reprezentacya kastowa czy stanowa, odpowiada- 
jąca staremu, dziś już bez znaczania podziałowi 
społeczeństwa na szlachtę, mieszczan i chłopów. 
Tak też może pojętą byla przez twórcę tego 
systemu Szmerlinga, który wobec naszego kraju 
niewątpliwie kierował się dawną meternichowską 
zasadą da» de et impera. Ale w okresie 35 lat, 
które od wprowadzenia systemu tego upłynęły, 
stosunki tak się zmieniły, że owa stanowa pod- 
stawa podziału na kurye up'dła. Ani większy 
wlaściciel nie jest koniecznie szlachcicem — 
ani wyborca w mieście nie jest już mieszezani- 
nem w łauwnem, ścisłem znaczeniu tego wy- 
razu, ani wyborca na wsi nie jest koniecznie 
chłopem. Więe może owe kurye są naprawdę 
reprezentacją interesów? I to nie. Jeżeli 
mowa o rzeczywistej reprezentacyi interesów, 
to nileżalobv chyba z wielkiej posiadłości stwo - 
rzyć dwie grupy, prawdziwie wielkiej i śre- 
dniej — bo między pierwszą a druga, między 
laryvfumlyami, obejmującemi tysiące morgów, a 
folwarkami o paruset morgach istnieją różnice 
interesów bardzo poważne. Należałoby może — 
jak to już jest w radach powiatowych — stwo- 
rzyć osobuęy grupę wielkiego przemysłu i ban- 
dlu bo między interesem wielkiego fabrykanta, 
a malego rękodzielnika pracującego z jednym 
lub dwoma pomocnikami, między interesem kupca 
engrosisty. a małego kramarza znowu zachodzą 
różniec, które się zaostrzają aż do sprzeczności. 
A jeżeli zresztą zważymy, że po naszych mia- 
stach jest bardzo wielu wyborców, żyjących 
wyłącznie z rolnictwa, a mimo to glosujących 
razem z ludnością przemysłowa — że dalej 
oprócz 15 miast, które osobno posłów wybiera- 
ją, wszystkie inne miasta głosują razem z gmi- 
nami wiejskieni — to dzisiejszy system ku- 
ryalny jest chyba parodyą reprezentacyi intere- 
SÓW. 

Stworzenie nowej kuryi, jak ją nazywano 
„kuryi powszechnego glosowania“ — byłoby 
nkoronowaniem nielogiczności systemu, z fak- 


ZYGMUNT KACZKOWSKI. 


"ŚWIĘTA KLARA” 


Historya polskiej rodziny. 
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„Uaa im dar Kreialauf der Zaiten”, 
GOETHE, 

aI (Diay ds'a. 
Chcąc jej podać sposobność, aby się wyspo- 
wiadała z swych bółów, co zawsze ulgę przy- 
nosi, zauważałem: 
mierć Kubusia musiała pani zadać cios 
bardzo bolesny. Kasper był tak uprzejmy, że 
zaraz doniósł mi o niej; napisałem mu list þar- 
dzo długi z prośbą, aby go pani odczytał. Nie 
pisałem do pani wprost, bo są straty, na które 
niemasz żadnej pociechy: wszystko, co się o 
nich napisze, zdaje się być conajmniej zbyte- 
cznem, jak skoro strata jest niepowetowana. 
Pięć lat od tego czasu minęło, lecz wierz mi 
pani, że ja wciąż o nim myślę, i nigdy go nie 
zapomnę, bo on mi był jednym z tych niewielu 
towarzyszy mojej młodości, dla których miałem 
nietylko przyjażh i zawsze szacunek, ale często 
i uwielbienie. Kasper pisał do mnie potem je- 
szcze kilka razy, wypytując się o niektóre 
szczegóły jego życia, które tylko mnie mogły 
być wiadome; ale nigdy się od niego nie mo- 
głem dowiedzieć, jakie były jego ostatnie 
chwile.... 


tycznemi stosunkami zupełnie niezgodnego. Ja- 
ki interes osobny miałaby reprezentować ta ku- 
rya? Czy interes tych, którzy nie nie posiada- 
ją? Takich i w dzisiejszym systemie jest bar- 
dzo wielu — pomiędzy inne kurye porozdziela- 
nych. Jak liczną im dać reprezentacyę? W ja- 
ki sposób umożliwić tej kuryi perozumienie się 
co do wyboru posłów, skoroby ona z konie- 
czności na bardzo rozległem terytoryum musiała 
jednego posła wybierać? To są wszystko tru- 
dności bardzo poważne. Ale mniejsza o te tru- 
dności, bo one ostatecznie przezwyciężyćby się 
dały. Dla nas głównym jest wzgląd, iż stwo- 
rzenie nowej kuryi jest dalszem „różniczkowa- 
niem* społeczeństwa — jest dalszym stanowym 
podziałem, który mnoży i pogłębia istniejące 
różniee, a skutkiem tego sprzeciwia się zasad- 
niczemu interesowi naszego społeczeństwa, po- 
trzebie wzmocnienia i utrwalenia społecznej 
spójni. Tylko dalej postępować na drodze two- 
rzenia speecyalnych reprezentacyj w ciałach po- 
litycznych dla pewnych, coraz bardziej specya- 
lizowanych interesów, — a nie znajdziemy 
w naszych ciałach reprezentacyjnych miejsca 
na interes kraju i będziemy mieli posłów, re- 
prezentujących pewne specyalne grupy, ale nie 
hędzie posłów, czujących się przedstawicielami 
kraju. 

Skoro przeto w dzisiejszych naszych stosun- 
kach nie można nawet marzyć o zniesieniu ku- 
ryj, bo na to nie znajdzie się w Sejmie wię- 
kszość — tv przynajmniej nie pogorszać tego, 
co złe i błędne, nie rozdzielać jeszcze bardziej 
tego, co węzłami życia w jednej gminie połączone, 
nie tworzyć w obrębie dzisiejszych gmin miejskich 
i wiejskich dwóch grup wyborczych, z których 
każda wybierałaby innego posła. A jeżeli za- 
nosi się na to, że w Radzie państwa taki dzi- 
waczny i sztnezny system będzie stworzony, i 
do dotychezasowych kuryj nowa dodana — to 
byłoby rzeczą bardzo pożądaną, żeby Sejm wcze- 
śnie wolę swoją w tym względzie objawił. 
A może to uczynić w dwojaki sposób: naprzód 
przez uchwalenie ordynacyi wyborczej sejmo- 
wej, któraby, rozszerzając koło wyboreów. po- 
zostawiła nowych wyborców w dotychczasowych 
kuryach gmin wiejskich i miast — a powtóre 
przez wyrażenie na podstawie $ 19 statutu kra- 
jowego swej opinii, iż w interesie kraju byłaby 
analogiczna zmiana ordynacyi wyborczej do Ra- 
dy państwa hez tworzenia nowej kuryi. 

Nie dość jest jednak nie pogarszać tego, co 
złe, należy starać się o to, ażeby je w grani- 
cach możności naprawić. Gdy błędnego systemu 
kuryalnego nie można usunąć, trzeba przynaj- 
mniej złagodzić niesprawiedliwości, jakie tkwią 
w opartej na nim ustawie co do rozdziału liez- 
by posłów na poszezególne kurye. Taką zdawna 
uznaną niesprawiedliwością jest zbyt mała w 
Sejmie reprezentacya miast. Tylekrotnie 
sprawę tę omawiano, tylekrotnie Sejm już był 
bliskim jej pomyślnego załatwienia, a nawet 
wielka większość pełnej liczby posłów za refor- 
mą w tym względzie głosowała, a tylko o nie- 
obeeność kilku posłów na sali, więe o brak 
wielkiego kompletu rzecz się rozbiła, że już do- 
prawdy przykro po raz setny o tem pisać i już 
nie warto powtarzać tylekroć przytoczonych, a 
przez nikogo nie odpartych argumentów. Tru- 
dno byłoby przytoczyć drugi przykład sprawy, 
któraby przez wszystkich za sprawiedliwą była 
uznana, miała za sobą niewątpliwą większość 
Sejmu, kilkakrotne przychylne referaty Wydzia- 
łu krajowego i komisyj sejmowych, trzydziesto- 
letnie żywe upominanie się wszystkich miast w 
kraju — co więcej, faktyczne uznanie praw 
miast w państwowej ordynacyi wyborczej, przy- 
znającej prawo wyboru posła w kuryi miejskiej 
znacznie większej liczbie miast, niż ordynacya 


wyborcza sejmowa — a jednak zawsze tylko 
oporem kilku posłów, umyślnie dekompletujących 
Izbę, doprowadzana była do upadku! To wy- 
chodzenie ze sali, to udaremnianie uchwały, ten 
opór przeciwko kilkakrotnie objawionej woli 
większości Sejmu — przypomina żywo dawne 
nieszczęsne liberum veło i nasuwa pytanie, coby 
było z Sejmem, gdyby inne stronnictwa naśla- 
dować to chciały i w sprawach ważnych Izbę 
dekompletować. Sejm stałby się po prostu bez- 
władnym. Wszakże ci posłowie konserwatywni, 
którzy tego środka walki używają przeciwko 
miastom i przeciw postępowemu w Sejmie stron- 
nictwn, mogą się kiedyś przerachować , zanadto 
licząc na to, iż stronnictwo to zawsze będzie 
równie, jak dotąd cierpliwem, zawsze będzie 
ponosić ofiary. Nie należy struny przeciągać, 
bo może pęknąć. Spodziewamy się, że w zbliża- 
jacym się Sejmie daną będzie posłom konserwa- 
tywnym sposobność okazania, czy jeszeze w nich 
pokutuje dawny duch liberum veto, stawiania 
się ponad większość, przeszkadzania temu, żeby 
wola tej większości w czyn zamienić się mogła. 

Pozostaje wreszcie z kompleksu spraw, odno- 
szących się do reformy wyborczej, sprawa taj- 
nego głosowania przy wyborach do Seją 
mu. Wiadomo, że przy wyborach do Rady pań- 
stwa głosowanie w miastach i w wielkiej wła- 
sności jest tajne, w gminach zaś wiejskich ja- 
wne — podczas gdy przy w) borach sejmowych 
jest ono jawnem we wszystkich kuryach. Po- 
wodem różnicy, jaką czyniła między kuryami 
państwowa ordynacya wyboreza, jest oczywiście 
wzgląd na analfabetów, których w kuryi gmin 
wiejskich jest niestety między wyborcami jeszcze 
bardzo wielu. Dla wyborców, nie umiejących 
czytać i pisać, tajne głosowanie nie jest żadną 
rękojmią niezawisłości i swobody wyboru, prze- 
ciwnie może ono stać się powodem do liczniej- 
szych niż obecnie nadnżyć, do fałszowania woli 
wyborców. Zarzut zaś, że wyborca taki zwróci 
się do kogoś takiego, do kogo ma zaufanie i 
podyktuje mu nazwisko swego kandydata — nie 
usuwa naszej obawy. Zaufanie włościan nieraz 
bywa bardzo mylnie umieszczone, i nieraz by- 
wa zdradzane — a pokątni pisarze mieliby wie- 
le o tem do opowiedzenia, gdyby prawdę zezna- 
wać chcieli. Wyborca, który nie umiejąe czy- 
tać, nie może skontrolować tego, jakie nazwi- 
sko napisano mu na karcie do głosowania, jest 
narażony na znacznie większe przy wyborach 
nadużycia, aniżeli ten, który jawwie, publicznie 
głos swój oddaje. Dlatego też nie bylibyśmy za 
tem, ażeby w kuryi gmin zaprowadzono już te- 
raz głosowanie tajne. Inna rzecz w miastach, 
gdzie liczba analfabetów, zwłaszeza między wy- 
boreami, jest bardzo małą. Tutaj można bez 
obawy nadużyć tajne głosowanie zaprowadzić. 
Ale niech zwolennicy tajnego głosowania nie łu- 
dzą się, żeby ten środek wywarł jakis wpływ 
poważny na wynik wyborów. Kto jest napra 
wdę niezawisły, kto głosuje ze świadomością i 
na podstawie dobrze wyrobionego przekonania — 
ten będzie jednakowo głosował jawnie, jak taj- 
nie. U kogo tego warunku niema — ten będzie 
zawsze w głosowaniu swem zawisły od obcej, 
zazwyczaj tak zwanej „wyższej“ woli, chociażby 
go tajność wyboru zupełnie zasłaniała. Liczne 
tego dowody możnaby przytoczyć z wyborów do 
Rady państwa. 


Reasumując więc to, co się powiedziało w 
sprawie retormy sejmowej ordynacyi wyborczej, 
pragnęlibyśmy, aby Sejm w najbliższym już cza- 
sie do tej reformy przystąpił, uprzedzając w tem 
Radę państwa i salwując przez to swoje autono- 
miezne stanowisko, i żeby tę reformę uchwalił 
w kierunku 1) rozszerzenia prawa wyborczego 
na wszystkich, którzy udowodnią spełnienie obo- 
wiązku szkolnego, z zatrzymaniem tego prawa 


ordynacyi wyborczej odpowiadają — i z weiele- 
niem nowych wyborców do dzisiejszych kuryj 
bez tworzenia z nich kuryi osobnej — 2) zapro- 
wadzenia bezpośrednich wyborów w kuryi gmin 
wiejskich — 8) powiększenia liczby posłów z miast. 
Do sprawy zaś tajnego głosowania nie przywia- 
zujemy wielkiej wagi. 


: tych wszystkich, którzy obecnym warunkom 


Tadeusze Romanowicz. 


Korespondencja „Nowej Reformy". 


Lwów, 27 listopada. 
(Moskalofilska insynuacya. — Z sytuacyt pokru- 
chowej. — Wybory do Rady miejskiej.) 

(:) Powszechnem jest zdanie tutaj, że żadne- 
mi obelgami ze strony moskalofilskiego Haly- 
czanina obrażać się niepodobna, że nawet raczej 
naganę jego za zaszczyt uważać wypada. Pobła- 
żliwość jednak ta powinna się kończyć, gdzie 
ismo to wytacza fakta z gruntu zmyślone a 
obliczone na zbałamucenie nieświadomych rze- 
czy czytelników. Owoż z tego względu „Towa- 
rzystwo św. Rafała* chociaż zawiesiło swą emi- 
gracyjną działalność, powinno stanowczo wyto- 
czyć Hałyczaninowi proces za jego ostatnią, bez 
najmniejszej przesady powiedzieć można, niego- 
dziwą insynuacyę. Dopóki Hałyczanin bredził, 
że emigracya do Brazylii, to skutek spisku Po- 
laków przeciw russkim, na zgubę ich wymyślo- 
ny, można się było mu nie dziwić, bo prosta 
rzecz, iż go musiało irytować, że raz emigrau- 
ci, werbujący się z żywiału najbardziej poda- 
tnego do agitaeyj, usuwają się z pod jego wpły- 
wu, powtóre, że po usunięciu się pewnej nad- 
wyżki ludności, poprawią się stosunki ekonomi- 
czne tych, eo pozostali, a więc zmniejszą się 
szanse powodzenia polityki Hałyczanina, budu- 
jacej na niezadowoleniu. Ale Hałyczaninowi za- 
chciało się fabrykować fakta i oto w ostatnim 
numerze tak pisze: 

„Jak już powiedzieliśmy, Tówarzystwo św. 
Rafała rozwiązało się. Przyczyn rozwiązania się 
nie znamy. Być może jest niemi to, że w Kole 
polskiem wspomniano o zgubnych skutkach je- 
go działalności. Być może także to, że sekretarz 
Towarzystwa (*) Fiszer(?) zabity został nieda: 
wno we Włoszech (??), niewiadomo tylko, czy 
przez zawistnych agentów, czy przez emigran- 
tów, doprowadzonych do rozpaczy. Mówią 
także, jakoby Towarzystwo zarobiło 
na emigrasyi około 150.000 złr., które 
członkowie jego rozdzielili pomię- 
dzy siebie.* 

Faktem tymczasem jest tak powszechnie zna- 
nym, iż Towarzystwo zawiesiło swą działalność 

właśnie z powodu braku pieniędzy, że 
jego członkowie nie mogli dłużej spełniać wy- 
czerpnjących funkcyj, wobec zawodowych zajęć, 
iż dziwić się wypada bezczelności moskalofil- 
skiego gadzinowca! Towarzystwu św. Rafała 
wszystko można zarzucić, tylko nie takiego, 
owszem raczej pożądanem byłoby, aby pobiera- 
ło ono jakąś mierną opłatę od emigrantów, za- 
miast spełniać swe zadanie bezpłatnie, gdyż 
mając fundusze, mogłoby opłacić kogoś, coby 
się cały oddał sprawie emigracyjnej, a akcya 
Towarzystwa zyskałaby tracąc cechy dyletanty- 
zmu. Na wszelki sposób należy przed sądem 
napiętnować oszczercę! 

Panika publiczności z powodu krachu uspa- 
kajać się już poczyna. Rzueono się do wyjmo- 
wania wkładek nietylko w Banku kredytowym, 
o czem wczoraj doniosłem, ale także w Banku 
hipotecznym, a nawet w Kasie oszczędności. Co 


wiedziała mi Klara, — nie wiem, czy jeszcze |że przyjdą te czasy, kiedy nawet ci, co się jej |coraz mniej wychodził, zwykle siadywał w gan- 


będą tacy ludzie na świecie. Jak wtenczas, 
kiedy pan byłeś u nas, tak i później mało się 
z domu wychyłał i marzył tylko o Polsce, a 
najszczęśliwszym był wtedy, kiedy go odwie- 
dził ktos taki, co także tak cierpiał, jak on. 
Co roku, po wiosennych zasiewach, jeździł do 
Kaspra, bawił u niego kilka tygodni i zawsze 
wracał weselszy i zdrowszy. Wtedy zazwyczaj 
powtarzał: 

— Materyalna praca jest dla nas konieczną, 
bo nie powinniśmy przezostawać za innemi na- 
rody, ale trzeba, ażeby ta praca była tym du- 
chem natchniona, który myśmy na nowo stwo- 
rzyli w tych czasach, kiedy zaczął już ulaty- 
wać. 

— Kiedy bawił u Kaspra, sąsiedzi się zje- 
żdżali do niego i to go bardzo cieszyło. Wró- 
ciwszy od niego, powiadał mi zawsze: 

— Nie uwierzysz, jak mi tam było dobrze, 
gdziem pobił zabójeów twojej babki i ciebie 
z kruchty kościelnej wydobył; byłbym tam chę- 
tnie dłużej zabawił, ale ten biedny Kasper pra- 
cuje jak wół, a moja bytność u niego i jego 
od pracy odrywa i jeszcze mu wydatków przy- 
sparza. 

— U Kaspra, podobno zaraz w roku nastę- 
pnym po panu, spotkał się z Heliodorem i zdaje 
się, że bardzo się pokochali, bo kiedy wrócił, 
wiele o nim mi opowiadał i dodał: 

— (o tam te wszystkie reakcyjne teorye, 
któremi nowsi politycy chcą nas na dobrowol- 
nych niewolników przerobić! Nikt tak głęboko 
ię nie skąpał w reakcyi, jak Heliodor, a prze- 


— Kubuś żył i umarł jak święty — odpo-|isież się potem nawrócił. I ja tobie powiadam, 


po trzykroć zaparli, na klęczkach do Polski 
powrócą. 

— W ostatnim roku, już z końcem zimy, za- 
czął pomału upadać na siłach, nudził sobą i 
nawet w książkach nie znajdował rozrywki. 
Natenczas mawiał: 

— Dlaczego ci ludzie zasmarowują tak wiele 
papieru drukarskiem czernidłem ? Nasza litera- 
tura się rozlała szeroko, ale lada gęś ją prze- 
*brodzi. Niemasz w niej tych potężnych prądów, 
które najwprawniejszego pływaka porywają ze 
isobą. Książka powinna jak raca wyskoczyć 
, pod ziemi i jak raca przelecieć przez całe 
połeczeństwo od końca do końca; jedna taka 
siążka daleko więcej warta, niżeli tysiące ło- 


wych świeczek, które więcej kopeą, niż 
iwiecą. 

— Pomimo upadających sił — mówila Klara 
dalej, — duch jego zawsze do najwyższych 


szczytów się wznosił, zawsze sięgał do ideału, 
bez względu na to, że ideały tylko w wyjatko- 
wych zjawiają się chwilach, a i wtedy dosie- 
gają ich tylko ludzie wybrani. Pod koniec wio- 
sny jeszcze raz do Kaspra pojechał, a powró- 
ciwszy, zdawał się być wzmoenionym na siłach 
i powiedział mi: 

— Gdyby w jakim narodzie w każdej rodzi- 
nie był tylko jeden potomek, spełniający eałko- 
wicie i doskonale swe powołanie, to ten naród 
stałhy się wkrótce najpotężniejszym ze wszyst- 
kich. 

— Wtedy zdawał się być zadowolonym i ja 
już myślałam, że się na nowo na siłach pod- 
niesie; ale z początkiem żniw znowu ociężał, 


ku, przypatrywał się niebu i ziemi i mówił: 

— Ja patrzę w niebo, lecz nie wiem, czy to 
jest widzialny dla mego oka początek nieskoń- 
czoności, czy tylko sklepienie, wznoszące się 
nad tym wielkim cmentarzem ludzkości, który 
nazywa się ziemią. Patrzę na słońce, lecz także 
nie wiem, czy to jest wieczna krynica światła, 
ciepła i życia, czy tylko lampa grobowa, oświe- 
cająca ten cmentarz. Mnie już to słońce nie 
grzeje, jego promienie przejmują mnie zimnem. 
Ja czuję, że moje ciało nabiera coraz więcej 
wagi ku ziemi, a świat duchowy coraz więcej 
do mnie się zbliża; na ludzi żyjących patrzę 
jak gdyby przez mgłę, a coraz jaśniej widzę 
tych, eo pomarli... 

— Niebawem potem zaczął miewać jakoby 
wizye, ale nie na jawie, tylko we śnie, — 
przynajmniej tak mi powiadał, — „opisując mi 
różne postacie bohaterów i męczenników, które 
mu się śnily minionej nocy. Już wtenczas ży- 
jacy świat wcale go nie obchodził, a on sam 
sprawiał takie wrażenie, jakoby już był tylko 
duchem, błąkajaeym się jeszcze po ziemi. AŻ 
jednego wieczora, mówiąc ciągle o zmarłych, 
powiedział mi te słowa: 

— Ja w mojej rodzinie miałem tylko jedne- 
go takiego przodka, który się podniósł na naj- 
wyższy szczyt poświęcenia, to był ten, eo w 
Stambule zginął śmiercią męczeńską za Polskę; 
ale i ty miałaś takiego przodka, a był nim twój 
ojciec, który zginął w obronie, nie króla, nie 
ziemi, nie doczesnej potęgi, ale czci swojej oj- 
czyzny: wyżej żaden żyjacy człowiek podnieść 
się nie może... 


prawda, wielu wyeofuje swe wkładki nie tyle 
z obawy, jak dla poratowania krewnych, lub 
znajomych, zaangażowanych w krachu. Banki 
spodziewały się tego ataku i zaopatrzyły się 
w odpowiednią ilość gotówki. Olbrzymie stosy 
banknotów przygotowane po kasach do wypłaty 
są niemałym też środkiem uspakajającym dla 
rozgorączkowanej publiczności. 

Likwidacya firmy „Goldstern i Loewenherz* 
już rozpoczęta. Prowadzą ją trzy banki: „Bank 
kredytowy*, „Bank hipoteczny* i „Bank krajo- 
wy*. Podobno nie ma najmniejszej nadziei u- 
trzymania firmy. Na razie wypłacają za wkładki 
30%, a za weksle 25%, jako zaliczkę, re- 
sztę zas otrzymają wierzyciele o tyle, o ile da 
się ona wydobyć ponad to z majątku firmy. 

Nowe wybory do Rady miasta Lwo- 
wa, prawdopodobnie już na podstawie nowego 
statutu, przypadają na koniec stycznia 1696 r., 
a więe już za dwa miesiące. Mimo tak nieda- 
lekiego terminu i mimo, że wszyscy przypisują 
wielkie znaczenie dla miasta przyszłej Rady, bo 
do niej należeć będzie załatwienie takich kwe- 
styj, jak budowa teatru, budowa wodociągów, 
kanalizacya miasta i wogóle zrealizowanie i wy- 
zyskanie dziesięciomilionowej pożyczki miejskiej, 
mimo więc to wszystko, dotychczas głucho o 
jakiemkolwiek porozumieniu i naradach wśród 
mieszczaństwa, nad składem przyszłej reprezen- 
tacyi Lwowa. Od pewnego czasu ospale, choć 
chwilami krzykliwie, toczy się u nas życie pu- 
bliczne!... 


Sprawy szkolne. 


Lwów, 25 listopada. 
(Wizytacye szkół ludowych.) 


Przy sposobności uchwalenia ustawy o wła- 
dzach nadzorczych miejscowych i okręgowych 
dla szkół ludowych, wezwał Sejm na ostatniej 
sesyi osobną rezolucyą Radę szkolną krajową do 
zarządzenia, ażeby Rady szkolne okręgowe o 
stanie szkół im podległych obok zwykłych wi- 
zytacyj przez inspektorów szkolnysh, przekony: 
wały się, o ile zajdzie tego potrzeba, także 
przez delegatów, wzywanych do tego z pośród 
osób zajmujących się żywo szkolnictwem ludo- 
wem i znających jego stosunki. 

Powyższemu życzeniu Sejmu uczyniła Rada 
szkolna krajowa zadość, wydająe stosowne pou- 
czenie do Rad szkolnych okręgowych. Zdaniem 
Rady szkolnej krajowej stabilizacya i pomnoże- 
nie posad inspektorów szkolnych okręgowych 
ułatwiły Radom szkolnym okręgowym w wiel- 
kiej mierze wykonywanie nadzoru nad szkoła- 
mi i należytą o szkołach tych informacyę. Cho- 
ciażby jednak każdy okręg szkolny posiadał już 
osobnego inspektora i chociażby inspektor jak 
najgorliwiej spełniał swoje obowiązki wizyta- 
cyjne, to zetknięcie się bezpośrednie i osobiste 
nauczyciela z delegatem Rady szkolnej okręgo- 
wej nie może być częstem, zwłaszcza w szko- 
łach wiejskich, oddalonych nieraz i odosobnio- 
nych. Dlatego Rada szkolna krajowa, wyjaśnia- 
jąc poruszone w tej mierze wątpliwości, oznaj- 
miła, iż stabilizacya i pomnożenie posad inspe- 
ktorów okręgowych nie naruszyły prawa Rad 
szkolnych okręgowych wysyłania w miarę po- 
|trzeby osobnych delegatów do zwiedzania szkół. 
Na delegatów tyeh mają Rady szkolne okręgo- 
we zapraszać albo swoich członków, albo oso- 
bistości z poza swego grona, duchownych lub 
obywateli, poważne stanowiska zajmujących i 
okazujących dla szkół żywy interes. 


Zadaniem delegata będzie zwiedzić jednora- 
zowo oznaczona szkołę lub szkoły i naukę 


— Tego wieczora jeszcze długośmy rozma- 
wiali ze sobą, a że zdawał mi się więcej osła- 
bionym niż dotąd, odprowadziłam go do jego 
sypialni i czytałam mu jakąś książkę, dopóki 
nie zasnął. Zaniepokojona cokolwiek , ale nie 
przewidując żadnego niebezpieczeństwa, ułoży- 
łam się do snu u siebie i całą noe przespałam 
jak kamień. Tymczasem nazajutrz rano wpadł 
do mnie jego stary służący i zawołał już ze 
drzwi: — Pan umarł! — Zerwałam się na wpół 
ubrana, pobiegłam ze służącym do jego miesz- 
kania i znalazłam go leżącego na ziemi przed 
obrazem tego swego pradziada, który zginął w 
Stambule, a przed którym zawsze paliła się 
lampka oliwna... 

— Jego pogrzeb był bardzo cichy i skromny. 
Wody wtenczas wylały, z sasiadów nikt nie 
przyjechał, nawet i Kasper nie mógł do nas się 
dobić. Było tylko kilku biedaków, którzy go 
znali z powstania albo z Sybiru, ci jego trumnę 
na swoich barkach zanieśli do kaplicy na mszę 
żałobną, a potem spuścili w podziemia. Nigdy 
człowiekowi, który działał i cierpiał w dwóch 
częściach świata za swoją ojczyznę, nie towa- 
rzyszyło tak mało łez na wieczny spoczynek... 

Słuchałem tego opowiadania z zapartym od- 
dechem w piersiach, ehociaż Klara mówiła spo- 
kojnie, tak jak się mówi o rzeczach, które już 
nie do życia, tylko do historyi należą. Jakoż po- 
tem dodała: 

— Opowiedziałam panu wszystko, com sobie 
mogła przypomnieć. Byłoby tego daleko więcej, 
ale od tego czasu już pięć lat minęło, a przez 
te lata miałam jeszcze i inne, a może nawet 
boleśniejsze zmartwienia... (C. d. n.) 


2 Nr. 275. 


NOWA REFORMA. 


Kraków, 29 Listopada 1895. 


w nich odbywaną i zdać o ich stanie sprawę 
Radzie szkolnej okręgowej. Sprawozdaniu temu 
nie należy zakreślać żadnych granic, natomiast 
mają być delegaci poinformowani, że nie służy 
im prawo dawania jakichkolwiek wskazówek 
lub pouczeń nauczycielom, bo prawo to zastrze- 
żone jest wyłącznie inspektorom. Zdaniem Rady 
szkołnej krajowej, wizytacye tego rodzaju, je- 
żeli wybór osobistości będzie traf- 
nym, nietylko dla nauczyciela powinny być 
pożądane, bo ułatwią mu zetknięcie się ze spo- 
łeczeństwem, ale nadto przynieść mogą korzyść 
szkole, gdyż poważni obywatele poinformują się 
o niej bezposrednio i sądzić ją będą na pod- 
stawie własnych spostrzeżeń. Funkcye tego ro- 
dzaju nie mają pociągać za sobą żadnych ko- 
sztów dla funduszu szkolnego, zachować bo- 
wiem muszą charakter dohrowolny, obywatel- 
ski. Sprawozdania delegatów mają być zała- 
twiane na posiedzeniach Rady szkolnej okręgo- 
wej, a następnie przedkładane Radzie szkolnej 
krajowej. 

(Pomysłu tego nie uważamy za szczęśliwy. 
Na wszelki sposób bowiem stworzono nowy 
rodzaj inspektorów szkolnych o nie- 
określonej kwalifikacyi. „Jeżeli wybór będzie 
trafnym“, to jeszcze pół biedy, — ale zanim 
się stwierdzi, że wybór nie był trafny m, 
to inspektor taki narobi tylko zamięszania 
w szkole, a nauezyciela zniechęci do pracy. 
W najlepszym razie z zastosowaniem tego po- 
mysłu należałoby bardzo oględnie postę- 
pować. Preyp. red.). 


Z Rady państwa. 


Po uchwaleniu wniosku o zezwolenie na ści- 
ganie p. Luegera Izba poselska na wczorajszem 
posiedzeniu uznała wybór p. Bażanta i wybór 
p. Józefa Engla (z Ołomuńca) za ważny i przy- 
stąpiła do obrad nad wnioskiem rządowym o 
udzielenie zapomóg z powodu klęsk elementar- 
nych. 

Zabierali głos pp. Dyk, Fiirnkranz. Scheicher, 
Dworzak, Spincie, Tehernigę i König przeważ- 
nie ze skargami z powodu niedostateczności 
proponowanej pomocy i jej opóźnienia. 

P. Fttrnkranz wniósł, aby podnieść sumę 
na ten cel przeznaczoną do dwóch milionów. 

Na tem przerwano obrady i przystąpiono do 
dyskusyi nad nagłym wnioskiem. 

P. Scheicher twierdzi, że zapewnienia 
prezydenta rady ministrów, jakoby w dniu, w 
którym ogłoszono odmówienie zatwierdzenia wy- 
boru dra Luegera na burmistrza, nie poczynio- 
no żadnych zarządzeń wojskowych i nie wstrzy- 
mywano depesz, nie zgadza się z prawdą i czy- 
ni nagły wniosek, aby wybrać komisyę z 18 
członków celem zbadania tej sprawy i przedło- 
żenia sprawozdania w ciągu dni 14. 

Prezydent ministrów hr. Badeni powołuje 
się na poprzednie swvje oświadczenie i zapew- 
nia, że rząd nietylko w owym dniu, ale od 
chwili swego powołania, nigdy nie żądał asy- 
stencyi wojskowej. `W owym dniu władze woj- 
skowe nie zarządziły weale niezwykłego pogo- 
towia i nawet nie ograniczyło zezwoleń na wyj- 
ście żołnierzy z koszar, tak że Żołnierze zajęci 
byłi tak jak zwykle. 

Jeżeli co innego głoszono, to minister prosi, 
aby podano nazwiska tych, którzy twierdzą, Że 
rzecz inaczej się miała. 

Gdyby prezydent ministrów uważał za po- 
trzebne zażądać pomocy wójskowej, nie kryłby 
tego przed parlamentem, który może powiedział- 
by, że była to zbyteczna ostrożność, ale innego 
zarzutu nie mógłby podnieść. 

W końcu na wezwanie dra Luegera, aby 0- 
świadczył, co ma mu do zarzucenia, odpowiada 
w te słowa: 

„Gdy rząd wyjaśniał powody niezatwierdze- 
nia wyboru dra Luegera, nie miał wcale na 
oku osobistości, lecz tylko sposób, w jaki dr. 
Lueger bierze udział w życiu publicznem. Po- 
nieważ p. Lueger jest członkiem wysokiej Izby, 
sądził rząd, że ma obowiązek szanować jego 
osobistość o tyle, o ile powinien zachować re- 
zerwę w krytyce jego publicznej działalności. 
Rząd musi zawsze trzymać się zasady, że nale- 
ży uwzględniać tylko publiczne stanowisko czło- 
wieka w życiu politycznem i to wbrew smut- 
nemu zwyczajowi, który tu i owdzie w sposób 
budzący obawy począł się wkradać. 

„Jeżeli nie potrafimy ściśle rozróżniać pomię- 
dzy publicznem a prywatnem życiem, natenczas 
podkopiemy całe publiczne Życie i Rarazimy 
parlamentaryzm na niebezpieczeństwo. Dla tego 
nie odpowiadałem. gdy nawet prywatne rozmo- 
wy wciągano w dyskusyę.* 

P. Scheicher omawia zarządzenia poczy- 
nione 28 bm. przed gmachem parlamentu i przy- 
znaje, że wówczas nie skonsygnowano wojska. 
Natomiast poczyniono zarządzenia, aby w danym 
razie być w pogotowiu. Mowca zaleca swój 
wniosek i twierdzi, że samemu rządowi powin- 
no zależeć na tem, aby sprawa się wyjaśniła. 

Hr. Badeni zabiera powtórnie głos w spra- 
wie nieprzyjęcia telegramów z wiadomością o nie- 
zatwierdzeniu wyboru dr. Luegera. Mowca zarzą- 
dził dochodzenia. Okazało się. że tylko w urzędzie 
(18 Esslinggasse) nie przyjęto czterech telegra- 
mow donoszących o owym fakcie. Spowodowała 
to telegrafistka utrzymująca połączenie tego u- 
rzędn z główna pocztą. Winnych pociągnięto do 
odpowiedzialności i ukarano. 

P. Steiner popiera nagłość wniosku, aby 
udowodnić, że jeżeli nie było konsygnacyi. to 
przynajmniej pogotowie wojskowe. Mowca za- 
sięgał informacyi w arsenale i od żołnierzy do- 
wiedział się, że tak było. 

P. Lueger dziękuje prezydentowi rady mi- 
nistrów za oświadczenie, że niema nie do zarzu- 
cenia prywatnemu jego charakterowi i uzasadnia 
nagłość wniosku. Parlament ma obowiązek prze- 
kopać się, czy w owych dniach zarządzono po- 
gotowie wojskowe. Obecnie istnieją tylko dwa 
twierdzenia sprzeczne ze sobą. W końcu mowca 
żąda imiennego głosowania, na eo Izba się zgadza. 

Prezydent Izby wzywa posłów, aby wrócili 
na swoje miejsca. Wśród tego powstała sprzecz- 
ka pomiędzy p. Krausem a p. Schneidrem. P. 
Kraus mówi głośno do p. Śehneidra: Idź pan 
przecie na swoje miejsce! 

P. Schneider: Z panem nie mówię. — 
Żydowski gałganie (.Judenfleck), pan jesteś zerem. 


Prezydent Izby: Słyszę tam wyrażenia|jspis gazet, banków, członków parlamentu i 
innych osób, które brały pieniądze od 
Pierwsza 
serya nazwisk zrobiła olbrzymią sensacyę, po- 
w liczbie przekupionych wymieniono 
takie dzienniki. jak dutoritć, i nazwiska osób, 
uważanych dotychczas za czyste. Między sprze- 
dajnemi osobistościami figurują także dziennika- 
rze zagraniczni, między innymi Berardi, współ- 


tak niestosowne, że muszę wezwać p. Schneidra 
do porządku. 

P. Schneider: Proszę wezwać do porządku 
Krausa, tego gałgana żydowskiego. 

Prezydent Izby: Czynię tych panów od- 
powiedzialnymi za to, że wśród ludności wzra- 
sta zdziezenie obyczajów. 

P. Lueger: Prezydent nie powinien obrażać. 
(Wołania antisemitów: To bezczelność.) Pamiętaj 
pan! Również pan masz się przyzwoicie zacho- 
wywać na pańskim stołku prezydyalnym. (Po- 
wstaje wielki hałas.) 

Prezydent Izby: Wzywam p. Luegera do 
porządku. Mogę pana zapewnić, że nie potrze- 
buję się uczyć przyzwoitości od pana. (Oklaski 
w Izbie i na ławie ministeryalnej.) 

P. Lueger: Wezwij pan siebie samego do 
porządku. (Wielki zgiełk.) 

P. Schneider (do zjednoczonej lewicy): 
Cicho tam! Ci parobcy żydowscy! Sami ezłon- 
kowie rad zawiadowczych, których płacą! 

P. Luger: Oczywiście! (Długo trwający ha- 
łas.) 

Po uciszeniu się Izby przystąpiono wreszcie 
do imiennego głosowania i odrzucono nagłość 
wniosku 153 glosami przeciw 52. 

P. Vaszaty interpeluje o równouprawnienie 
językowe w trybunale administracyjnym, a p. 
Gregorec z powodu stosunków w sądzie cy- 
lejskim. 

P. Lueger zapytuje prezydenta Izby, czy 
nie cofnie ograniczenia wstępu na galerye, któ- 
re ogranicza jawność posiedzeń i jest sprzeczne 
z ustawami konstytucyjnemi. 

Prezydent odpowiada, że regulamin domo- 
wy należy wyłącznie do prezydyum. Mowca 
przypomina zajścia na galeryach i oświadcza, 
że zachowując jawność posiedzenia nie pozwoli, 
aby Izba podlegała terroryzmowi ulicy. 

W końcu Izba przystępuje do obrad poufnych 
z powodu interpelacyi p. Trolla, po odrzuce- 
niu wniosku p. Kronawettera, “aby sprawę tę 
traktować na prblicznem posiedzeniu. 

Następne posiedzenie w piątek. 


Przegląd polityczny. 


Kraków, 25 listopada. 

O działalności znanego, antipolskiego Towa- 
rzystwa (H. T. K.) w Księstwie Poznańskiem 
pisze Dziennik Pozn.: 

„Zarząd stowarzyszenia ku szerzeniu niem- 
czyzny na wschodnich kresach wystosował do 
wszystkich swoich wydziałów krajowych, filij 
lokalnych i członków okólnik, w którym w na- 
stępujący sposób opowiada o skutkach „prakty- 
cznej“ działalności Towarzystwa po 9-miesięcz- 
nem istnieniu jego: 

„Około 20.000 ezłonków w około 200 filiach 
lokalnych należy do Towarzystwa. Dla „podnie- 
sienia* wschodnich kresów utworzono Bank 
ziemski z 5 milionami kapitału zakładowego, 
który ma osiedlać chłopów niemieckich we wło- 
ściach rentowych. Dalej jest w biegu utworze- 
nie Spółki z ograniczoną poręką z udziałami po 
100 marek, aby podeprzeć (unter die Arme zu 
greifen) niemiecki stan rzemieślniczy i zarobko- 
wy, systematycznie zwalczany ze strony pol- 
skiej. Towarzystwo jest w posiadaniu dowodów, 
że od lat 10 Polacy zawzięcie bojkotują wszy- 
stko, eo niemieckie. Pierwszym krokiem, uczy- 
nionym przez Towarzystwo w duchu tego nowego 
Banku Gospodarczego, jest nabycie przez pewną 
niemiecką Spółkę z ograniezoną poręką pewne- 
go składu żelaza, któremu groziło zakupno ze 
strony polskiej (w Gnieżnie). Bezpośrednio usku- 
teczniło Towarzystwo osiedlenie się 8 lekarzy, 
2 adwokatów, 2 weterynarzy i większej liezby 
przemysłowców. Nadto poparło wielu niemiec- 
kich rzemieślników w okręgach polsko-niemiec- 
kich przez zakupno i zbyt ich towarów, przez 
zjednanie im odbiorców, stosownych źródeł zby- 
tu i pośredniczenie w udzieleniu im kredytu“. 

Pokazuje się, że towarzystwo H. T. K. roz- 
wija się, niestety, coraz silniej, i że jedyną na 


|jego tendencyę odpowiedzią z naszej strony by- 


łoby zerwanie wszelkich handlowych 
stosunków z firmami pruskiemi. 


Z Paryża. 

We francuskiej Izbie deputowanych toczyła 
się wczoraj dyskusya nad interpelacyami, doty- 
czącemi sprawy madagaskarskiej. Spra- 
wę tę postawiono na porządku dziennym w prze- 
rwie rozprawy budżetowej na żądanie prezyden- 
ta ministrów, który oświadczył, iż rząd gotów 
jest dać wyjaśnienia, odnoszące się do sprawy 
madagaskarskiej. Rozprawa zapowiadała się 
interesująco i była zapewne bardzo ożywioną. 
Wzięli w niej udział Bourgeois, Cavai- 
gnac, Lockroy, Guyesse, jako też byli 
ministrowie Ribot i Chauxtemps. Najbliż- 
sze telegramy przyniosą nam zapewne szczegó- 
łowe wiadomości o przebiegu tego posiedzenia. 

Ostatniej niedzieli odbyły się dwa wybory u- 
zupełniające do Izby deputowanych w departa- 
mentach Somme i Manche. W obu wypad- 
kach chodziło o zastąpienie deputowanych, któ- 
rzy zostali senatorami. W Abbćville (dep. 
Somme), niegdyś okręgu Gobleta i Mille- 
voye, zwyciężył republikanin C o a che. W Cher- 
bourg'u zaś odbędzie się jeszeze wybór ściślej- 
szy, i prawdopodobnie zwycięży republikanin 
Le Moigne, ponieważ sam otrzymał prawie 
tyle głosów, eo dwaj jego rywale: niejaki Gar- 
nier, republikanin-katolik i Liais, były konser- 
watysta, który przed kilku laty przystąpił do 
partyi radykalnej. 

Wybory w dep. Somme tem są znamienne, 
że podczas gdy w 1893 roku głosy republikań- 
skie skoncentrowały się na jednym kandydacie 
republikańskim p. Froment, który przeszedł 
11.013 głosami, obecnie wyborcy podzielili się 
wyraźnie na dwie partye: około 5 tysięcy gło- 
sów oddano na radykała, a przeszło 8 tysięcy 
na umiarkowanego republikanina. 

Tym sposobem, na każdem polu objawia się 
potrzeba jasnej sytuacyi politycznej, prowadząca 
do uformowania się dwóch wielkich stronnietw 
republikańskich, rywalizujących pomiędzy sobą 
o osiągnięcie władzy i jak największego wpły- 
wu w republice. 


France rozpoczęła drykować alfabetyczny 


Towarzystwa panamskiego. 


nieważ 


pracownik Indépendance Belge. Oczywiście re- 


welacye te narobią wiele wrzawy i dadzą po- 
ale pannje prze- 
konanie, że dalsza publikacya tego spisu zosta- 


wód do zatargów osobistych; 


nie wstrzymana. 


Z Turcyi. 


Żądanie ambasadorów, aby ieh państwom 
pozwolono sprowadzić drugie okrety stacyjne pod 
Konstantynopol, znalazło niechętne u Porty przy- 
jęcie. Wprawdzie Porta nie odmówiła wręcz 
temu żądaniu, lecz „prosiła“, aby mocarstwa 
przy tem żądaniu nie upierały się. gdyż na ra- 
zie nie zachodzi w tym względzie istotna po- 
trzeba. Jak mocarstwa zachowają się wobec tej 
postawy Porty, dotąd nie wiadomo. 

Z wiadomości, nadpływających obecnie z pro- 
wineyj tureckich w coraz mniejszej liczbie, ude- 
rzające było wczoraj telegrafowane nam donie- 
sienie, że Arabowie zdobyli miasto Sana, sto- 
licę prowincyi Jemen i wyprawili w mieście 
rzeź, godną krwawych wspomnień wschodu. 
Wogóle powstanie w Arabii za słabo 
akcentowane jest w sprawozdaniach dzienni- 
karskich o zaburzeniach w państwie Osmanów. 
Tymczasem zdaje się, że rokosz Arabów przy- 
biera coraz większe rozmiary i w bardzo po- 
ważny sposób zagraża już nietylko bezpieczeń- 
stwu, lecz całości Turcyi. 

Z licznych wiadomości prywatnych, zamie- 
szezanych w formie telegramów z Konstantyno- 
pola w różnych dziennikach zagranicznych, 
wynika, że sultanem zawsze trzęsie kamaryla 
dworska bardzo wątpliwej barwy politycznej, a 
nawet moralności. Trafiają się wypadki, że 
ambasadorzy nie przyjmują wysłanników sułta- 
na, pomimo, że są oni dygnitarzami dworskimi, 
lecz konferują jedynie z ministrami i wielkim 
wezyrem. Fo chroni ich od bezwiednego udziału 
w intrygach dworskich. 

W Konstantynopolu na zewnątrz panuje spo- 

kój, lecz aresztowania Armehczyków nie ustają. 
Przedpokoje ambasad, a zwłaszcza ambasadora 
rosyjskiego, przepełnione są  Armeńczykami, 
którzy przychodzą prosić o pośrednictwo w u- 
wolnieniu ich krewnych z więzienia. Faktem 
jest stwierdzonym, że Turcy wymordowali w wie- 
zieniach tysiące ludzi bez wyroku sądowego, 
zanim zdołano im winę udowodnić. Dzienniki 
angielskie donoszą, że przed kilkunastu dniami 
w okolicach Złotego Rogu spuszezono kilku 
nurków na dno morza, celem poszukiwań za 
jakimś statkiem. Nurkowie ci znaleźli się na 
dnie morza nagle wśród całej nieprzeliezonej 
gromady zwłok ludzkich, stojących w pionowej 
postawie. Były to zwłoki studentów, 
z których wielu nurkowie poznali, a których 
podczas rozruchów w Konstantynopolu uwię- 
ziono i dotychczas nie wiedziano, co się z ni- 
mi stało. Zwłoki ich obciążone były u stóp i 
dla tego utrzymywały sią w położeniu piono- 
wem. y5- 
Jakikolwiek obrót wezmą rokosze i rzezie 
w prowincyach tureckich, to jedno zdaje się 
rzeczą pewną. że wybuchnie tam poemór, 
spowodowany powszechną nędzą, a kto wie, 
czy i cholera nie zawita w krajach, z których 
szerzyć się zwykła po Europie. Już teraz od- 
zywają się głosy, ze należy zająć się zbieraniem 
składek, na przymierających z głodu i nędzy 
poddanych padyszacha. 


KRONIKA. 


Kraków, 28 listopada. 


Nabożeństwo. Jutro w piątek o godzinie 11 ra- 
no w kościele 0O. Dominikanów w Krakowie od- 
będzie się nabożeństwo żałobne za spokój dusz u- 
czestników walki w 1831 r., urządzone staraniem 
komitetu opieki nad weteranami wojsk polskich. 

Dla Tow. „Szkoły ludowej* nadesłał p. Jan 
Łucki, naczelnik sądu w Starym Sączu 5 złr., ze- 
brane na imieninach u dra Chilewskiego. 

Na szkołę polską w Biały nadesłał p. Jan Po- 
stucha 2 złr. 30 ct., zebrane na uczcie weselnej. 

Wieczór listopadowy, jak donosiliśmy, odbędzie 
się jutro w piątek w sali Towarzystwa strzeleckie- 
go. Początek o godz. 7, Programy przy wejściu. 
Dyrekcya „Sokoła“ zezwoliła członkom na uczestni- 
czenie w wieczorze tym w mundurach. 

Zabawa dla dzieci. Stowarzyszenie pomocy nau- 
kowej dla polskich dziewcząt im. J. Kraszewskiego, 
chcąc powiększyć fundusz stypendyalny, urządza w 
wigilię św. Mikołaja wielką zabawę dziecinną z bar- 
dzo urozmaiconym programem. Święty Mikołaj roz- 
dawać będzie dziatwie karteczki, które według sym- 
bolu, jaki na nich będzie wyrażony, dadzą prawo 
sięgnięcia po podarek do jednego z koszów, strzeżo- 
nych przez ariołki, lub otrzymania:różdżki od dja- 
bełka. Następnie odbędzie się wspólna zabawa z 
towarzyszeniem órkiestry i śpiewów pod kierunkiem 
komitetowych pań. Zakończy żywy obraz i dekla- 
macya. Oprócz tego urządzonym będzie bazar, w 
którym po cenach sklepowych sprzedawane będą 
zabawki, książki, mikołajki itd. Ponieważ Stowa- 
rzyszenie ze sprzedaży tej otrzyma pewien rabat, 
poleca zatem gorąco rodzicom, aby zakupy swe na 
podarki dia dziatwy z okazyi św. Mikołaja, jakoteż 
i nadchodzącej gwiazdki poczynili w tym bazarze. 

Składki. Na restauracyę Wawelu nadesłano do 
Admibistracyi naszego pisma 5 złr., zebrane na 
imieninach u dra Chilewskiego w Starym Sączu. 

Wiadomości osobiste. Marszałek krajowy hr. 
Stanisław Badeni dziś rano przejechał przez Kra- 
ków z Wiednia do Lwowa. 

Wieeprezydent Rady szkolnej krajowej, dr. Mi- 
chał Bobrzyński, przybył dziś rano ze Lwowa do 
Krakowa. 

Pogrzeb š. p. prof. L. Teichmanna. W uznpeł- 
nieniu opisu „pogrzebu ś. p. Teichmanna notujemy 
następujące szczegóły : 

Żałobny kondukt rozmiarami i wspaniałością przy- 
pominał najwspanialsze pogrzeby krakowskie. Pa- 
storowi Gabrysiowi asystował pastor Franciszek 
Michejda, umyślnie przybyły z Nawsia pod Cieszy 


nem. Orszak pogrzebowy postępował ulicami: Flo- 


się kondukt, a chór akademicki odśpiewał pieśń ża 
tomiezna udekorowaną była żałobnemi emblemata- 


fesora. 

Przy smętnych tonach żałobnego marsza, śpiewa 
nego przez chór akademicki, 
przybył orszak żałobny do bram cmentarza. 


spolite zalety jego charakteru i umysłu. 


budki jego przemówienia. „Przybyłem tu ze Ślą- 
ska — mówił — aby wam powiedzieć, że jest nas 
tam tysiące, którzy kochamy naszą ewangelicką 
wiarę, ale kochamy naszą polską mowę i czujemy 
przywiązanie do tego społeczeństwa, które się za- 
wsze Odznaczało największą tolerancyą * 

Po przemówieniu chór akademicki pod batutą 
dyr. Barabasza odśpiewał „Requiem“, poczem zwłoki 
złożone zostały w grobie rodziny Lebensteinów. 

Z długiego szeregu wieńców, niesionych na czele 
orszaku przez delegacye studentów medycyny, wy: 
mieniamy najcelniejsze: Zbiorowy wieniec od b. 
studentów wydziału lekarskiego uniwersytetu Ja- 
giellońskiego. Wieniec na jubileusz 25 letniej pra- 
cy na katedrze uniwersyteckiej, ofiarowany przez 
uczniów w r. 1886 r. Wieniec ofiarowany przez 
uczniów w roku zeszłym na pożegnanie przy ustą- 
pieniu $. p. Teichmanna z katedry. 

Obydwa powyższe wieńce o liściach zeschbłych 
i pożółkłych były jedynym wyrazem hołdu, jaki 
za Życia spotkał wielkiego uczonego ze strony 
wdzięcznych jego uczniów. 

W dalszym szeregu niesiono wieńce od Akademii 
umiejętności, uniwersytetu lwowskiego, akademików 
lwowskich, Tow. bratniej pomocy uczniów uniwer- 
sytetu, Tow. lekarskiego krakowskiego, Gazety Le- 
karskiej w Warszawie, Muzeum Dzieduszyckich we 
Lwowie, sekcyi lwowskiej Tow. lekarskiego i wiele 
innych. 

Wieńce od rodziny, znajomych i przyjaciół w 
liczbie kilkudziesięciu złożone były częścią na tru- 
mnie, częścią na karawanie. 

W szeregu licznie reprezentowanych towarzystw 
akademiekieb, przysłało na pogrzeb delegata swe- 
go Tow. bratniej pomocy słuchaczów wszechnicy 
lwowskiej w osobie p. Janusza Wisłockiego, słu- 
chacza II roku medycyny. 

Że związku literackiego. Wczoraj, przy licznym 
udziale członków „Związku“, miał pogadankę p. K. 
Bartoszewicz „o poezyach Jana Kasprowicza“. Pre- 
legent położył nacisk na samodzielność talentn Ka- 
sprowicza, zrywającego pęta dawnych tematów i 
dawnej formy, a zcharakteryzowawszy utwory lu- 
dowe poety, głównie zastanawiał się nad ostatnim 
zbiorem jego poezyj, zatytułowanym  „Miłość*, 
Prelegent podnosił wzrastająca tęgość duchową 
poety, strzegącą go od zarazy pesymizmu. Jedno- 
cześnie ze zdobyciem równowagi wewnętrznej, Ka- 
sprowicz zdobywa sobie coraz wiekszą dojrzałość 
formy. Pochlebny swój sąd o Kasprowiczu zakoń- 
czył prelegent wyrażeniem przekonania, iż można 
w nim upatrywać jednego z głównych przedstawi- 
cieli naszej poezyi w tym zbliżającym się zwrocie 
naszej literatury, którego świt już dostrzegać się 
daje w jasnych blaskach, przedzierających się przez 
chmury modnego pesymizmu lat ostatnich. 

Po ożywionej dyskusyi nad pogadanką p. Barto- 
szewicza, zebrani członkowie uchwalili ostatecznie 
wydawnictwo organu „Związku* i wybrali komitet 
redakcyjny, w skład którego weszli: pp. K. Bar- 
toszewicz, ks. prof, J. Fijałek, L. Glatman, dr. Fe- 
liks Koneczny, Sewer Maciejowski, hr. M. Roztwo- 
rowski, prof. J. Tretiak, prof. R. Zawiliński i prof. 
M. Zdziechowski. 

Pierwsze posiedzenie tego komitetu odbędzie się 
jutro (w piątek) o godzinie 6 wieczorem, w lokalu 
„Związku. 

Z teatru komunikują nam: Z przyczyny niezale- 
żnej od dyrekcyi nastąpić musi zmiana repertoaru. 
Jutro odegraną będzie komedya w 4 aktach Al. hr. 
Fredry p. t. „Zemsta*; przedstawienie popularne. 
W sobotę „Rozbitki*, komedya w 4 aktach Bliziń- 
skiego, w niedzielę zaś „Kościuszko pod Racławi- 
cami“. 

Jubileusz służbowy. Oficerowie 13 pułku pie- 
choty obchodzili wezoraj jublileusz 30-letniej służ- 
by wojskowej swojego kapelmistrza, wysoko cenio- 
nego w mieście naszem artysty-muzyka, p. J. N. 
Hocka. Deputacya oficerów z pułkownikiem Heim- 
rothem na czele ofiarowała jubilatowi bogaty poda- 
runek, a wieczór odbyła się uezta w oficerskiem 
kasynie. 

Wykłady popularne. Wydział krakowskiego To- 
warzystwa „Oświaty ludowej* urządza w bieżącym 
roku szereg bezpłatnych wykładów popularnych, 
jak w latach ubiegłych. Wykłady rozpoczną się w 
niedzielę d. 1 grudnia i odbywać się będa w nie- 
dziele niżej oznaczone o godzinie 3 po poładniu w 
sali amfiteatralnej gimnazyum św. Anny, a miano- 
wicie wypowie: 

W niedzielę 1 grudnia 1895 ks. Mateusz Jeż: 
„Dola naszych miasteczek*. W niedzielę 8 grudnia 
dr. Stanisław Kozłowski, profesor gimn.: „O rzezi 
Humańskiej*. W niedzielę 15 grudnia ks. dr. Józef 
Pelczar, prałat i prof. Uniw. Jag.: „Oblężenie Kra- 
kowa i Częstochowy r. 1655“. W niedzielę 22 gru- 
dnia p. Wincenty Stroka, prof. gimn.: „O cudo- 
wnym obrazie M. B. Częstochowskiej*. W niedzielę 
2y grudnia 1895 i w niedzielę 5 stycznia 1596 p. 
Bronisław Gustawicz, prof. gimn.: „Na tnndrach i 
lodach podbiegunowych*. W niedzielę 12 stycznia 
dr. Aleksander Czuezyński, prot. gimn.: „Wojny 
moskiewskie Stefana Batorego*. W niedzielę 19 
stycznia p. Czesław Pieniążek, prof. wyż. szkoły 
real.: „Car jeńcem w Krakowie“. W niedzielę 26 
stycznia p. Czesław Pieniążek, prof. wyż. szkoły 
real.: „Stare historye kamienie w Rynku krakow- 
skim“. W niedzielę 15 marca i w niedzielę 22 
marca dr. Adam Chmiel, prof. gimn.: „Życie we- 
wnętrzne w dawnych cechach“. W niedzielę 29 
marca p. Kazimierz Bartoszewicz (tytuł podamy 
później). 

Tak wydział jak i Szanowni prelegenci pragną 
popularnemi wykładami rozszerzać pożyteczne wia- 
domości między szerszym ogółem mieszkańców Kra- 
kowa, a szczególnie mieszkańców zawodn przemy- 
słowego, handlowego i rękodzielniczego, którzy ty- 
dzień cały pracą fizyczną zajęci, nie mają czasu 
i sposobności oddawać się czytaniu pożytecznych 
książek i kształceniu umysłu w różnych gałęziach 
wiedzy. 


ryańską, Rynkiem, Mikołajską i Kopernika. Przed 
gmachem teatru anatomicznego, w którym zmarły 
niemałą życia swego czastkę przepędził, zatrzymał 


łobną „Pożegnał już ten świat“. Brama teatru ana- 


mi, a wsród kwiatów widniał biust zgasłego pro- 


o późnym zmroku 


Nad grobem przemówił pastor dr. Michejda, od- 
dając zasłużoną cześć zmarłemu i podnoszące niepo- 
Znamien- 
nym był ustęp mowy kaznodziei, zaznaczający po- 


To mając na oku, pragnąłby wydział, aby udział 


RE był liczny i dowodził , że Krakowianie 


umieją ocenić pożyteczność tych wykładów i pra- 
gną z nich korzystać z takim zapałem, z jakim 
wydział i prelegenci spieszą, chcąc podać im dobry 
pokarm duchowy. 

Tym ożywiony duchem, udaje się wydział do 
właścicieli instytucyj i zakładów przemysłowych, 
handlowych i rękodzielniczych z zaproszeniem na 
powyższe wykłady i z wezwaniem, aby pracującą 
tam młodzież zachęcali gorąco do korzystania z wy- 
kładów i licznego w nich udziału. 

Egzamin z rachunkowości państwowej złożyli 
we Lwowie przed komisyą egzaminacyjną pp. Filip- 
kiewicz Wincenty i Władysław Ząbek z Krakowa. 

Zmarli. Joanna Lewicka, żona radcy dworu, 
zmarła w Krakowie w 65 roku życia. 

Józef Piwowarczyk, obywatel m. Krakowa, 
b. maszynista kolei państwowej, zmarł w 54 roku 
życia. 

Janina Jaroszyńska, ze Zgromadzenia SS. 
Felicyanek , po czteroletnim pobycie w klasztorze, 
zmarła w Krakowie w 25 roku życia. 

Wyprawa Józefa hr. Potockiego do Afryki. 
Gazeta Lwowska donosi: „Wielkie zajęcie obudza 
od pewnego czasu w sferach arystokratycznych 
przygotowywana przez Józefa hr. Potockiego po- 
wtórna wyprawa do Afryki. Wyprawa ta wyruszy 
w pierwszych dniach gruduiu z Krakowa, a nie- 
strudzony podróżnik otoczony jest tym razem li- 
cznem gronem towarzyszy młodych i przedsiębior- 
czych, którzy pragną zakosztować trudów i wrażeń 
w krajach podzwrotnikowych.* 

Stan cholery w Galicyi w dniu 26 listopada br.: 
W powiecie czortkowskim w Ułaszkowcach pozo- 
staje w leczeniu 1 osoba. W powiecie husiatyńskim 
w Samołnskowcach pozostaje nadal w leczeniu 1 
osoba. W powiecie kamioneckim w Radziechowie 
pozostała nadal w leczeniu 1 osoba. W Sokalu po- 
zostały z dni poprzednich 3, umarła 1, pozostały 
nadal w leczeniu 2 osoby. W powiecie trembowel- 
skim w Brykuli Nowej pozostała 1, umarła 1 oso- 
ba; w Budzanowie pozostało z dni poprzednich 3, 
wyżdrowiała 1, umarła 1 osoba, pozostaje w lecze- 
niu 1 osoba; w Janowie zachorowała 1, pozostaje 
w leczeniu 1 osoba. Razem pozostało w leczeniu z 
dni poprzednich 10 osób, zachorowała 1 osoba, wy- 
zdrowiała 1 osoba, umarły 3 osoby, pozostaje w 
leczeniu 7 osób. 

Z lzby sądowej. Wadowice, 27 listopada. 
Wyrok w procesie przeciwko 55 włościanom pow. 
żywieckiego o naruszenie prawa rybołowstwa na 
rzece Sole w dobrach arcyksiążęcych zapadł dzisiaj 
po południu. Z wyjątkiem 13, którzy od winy zu- 
pełnie zostali uwolnieni, reszta, t. j. 4% oskarżo- 
nych, skazana została po myśli $. 84 u. k., z uwzglę- 
dnieniem okoliczności łagodzących, na ciężkie wię- 
zienie od 6 do 1 miesiąca, obostrzone jednorazo- 
wym postem w tygodniu, oraz na zwrot kosztów 
postępowania karnego. 

Prąd emigracyjny. Do Gazety Narodowej do- 
noszą, iż wychodźtwo w tarnopolskim powiecie do- 
chodzi do ostatecznych granie. Wyjechały liczne 
rzesze: z jednej niewielkiej osady jnż 30 dusz 
znajduje się na brazylijskiej ziemi, na 220 nume- 
rów tylko 9 osad nie zapisało się do następnego 
wyjazdu. We wsiach sąsiednich wszystko szamoce 
się w przygotowaniach do jak najrychlejszego opu- 
szczenia kraju, swej wsi, ziemi, rodzinnego gniazda 
i tego spokojnego życia, które za sobą pozostawia. 
Cały porządek runął, podkopany niecnemi podbu- 
rzeniami obcych żywiołów, Agenci brazylijsey na- 
mawiają lud do wychodźtwa dla osobistego zysku. 
Znalazły się też indywidna, które rozrzuciły w wiel- 
kiej masie podburzające pisma, pieśni przez lrników 
na jarmarkach śpiewane treści następującej : 

„Nasz car Rudolf narid do Brazylii wzywaja, 
Ałe Izraela całkom nie puskaje. 

Pokiedajmo toj kraj proklatyj, 

Idim do Brazylii, badem panuwaty.* 

I dzisiaj ten sam lud, niedawno jeszcze hałwo- 
chwalczo do ziemi swej przywiązany, rzuca ją, 
przeklinając. Nauczeni argumentów sztucznych, po- 
wtarzają: „Ueiekamy przed autonomią, szkołami, 
Radą państwa, Sejmem, notaryuszami, co my wszy- 
stko naszym ciężko zapracowanym groszem opłacać 
musimy”. Deimoralizacya najstraszniejsza robi sza- 
lone postępy: marnotrawstwo w pierwszym rzędzie; 
kto może, wyzbywa się mienia za bezeen. Cytuję 
fakta: w miasteczku Kozłowie chłop sprzedał 15 
morgów gruntu z obejściem za cenę 400 złr. ży 
dowi, transakcyę kupna zrobiono u notarynsza w 
Kozowej. Drugim objawem demoralizacyi jest roz- 
łuźnienie posłuchu, rygoru wszelkiego, żadnej bo- 
wiem samowoli ukrócić nie można: kiedy ojciec 
jest zmuszony skarcić syna, chlebodawca sługę, pa- 
robka, odbiera odpowiedź zuchwałą , że wszystko 
rzuci i odjedzie do Brazylii. 

Pozostaje natomiast wielka liczba niezdolnych do 
pracy ciężarem dla kraju, zupełnie wbrew mniema- 
piu wieiu ludzi nieznających stosunków wiejskich, 
że ubóstwo usuwa się z kraju. Przeciwnie, średnio 
zamożni i bogaci opuszczają naszą ziemię, 

Z Tarnopola piszą do nas pod datą 27 b. m.: 
Dziś rano o 10 przyszło pozwolenie od namiestnie- 
twa dla emigrantów z tej okolicy, którzy wybie- 
rają się do Brazylii. Przeszło 200 włościan Rusi- 
nów oczekiwąło pozwolenia pod strażą żandarmeryi 
przez trzy dni, sypiając w sali trzeciej klasy i na 
korytarzach. Podłogi literalnie były zapełnione tak, 
że przejść nie można było, chyba po ludziach, tak 
jeden obok drugiego  leżeli pokotem. Obecnie je- 
szeze nadciągają i innt, uwiądomieni o pozwoleniu; 
ma być podobno cała kompania, z 400 głów zło- 
żona, która sprzedawszy ziemię i dobytek za pół 
darmo, z zebranym groszem puszcza się w niepew- 
ną podróż. 

W sprawie pakunków podróżnych na kolejach 
wydał kierownik dyrekcyi kolei państwowych szef 
gekcyi Koerber rozporządzenie następujące: „Jak 
się dowiadujemy z raportów urzędników kontrolu- 
jących i ze skarg wprost do generalnej dyrekcyi 
napływających, przy przyjmowaniu lub wydawaniu 
pakunków podróżnych, służba nie obchodzi się z 
niemi należycie, tak iż zdarza się, że często nawet 
silne kufry bywaja uszkodzone. Dla uniknięcia na 
przyszłość podobnych zażaleń, przypomina się służ- 
bie kolejowej, zajętej manipulacyą z pakunkami, 
odpowiednie przepisy instrukcyi z uwagą, iż ci po- 
sługacze, z których winy paknuek zostanie uszko- 
dzony, mają wynagrodzić tę szkodę z własnej kie- 
szeni. Równocześnie zaleca się urzędnikom , mają- 
cym hadzór nad transportem pakunków, aby zwra- 
cali troskliwą uwagę na tę manipulacyę.* 

Album przem. słu artystycznego. Kuryer War- 
szawshki donosi: Nieliczny szereg dzieł, obejmują- 
cych stylowe wyroby w zakresie stołarstwa, šlu- 
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sarstwa, tapicerstwa i ceramiki, niebawem wzboga 


cony będzie wydawnictwem, którego opracowaniem 
zajęła się specyalna delegacya, wysadzona z łona 
członków czynnych muzeum rzemiosł. Do delegacyi 
tej należą pp. Mathias Bersohn, jako przewodniczą- 
cy, Michał ks. Radziwiłł, prof. Wojciech Gerson, 
budowniczowie Stefan Szyller i W. Marconi, dr. K. 
Album, na 
wzór tego rodzaju wydawnictw zagranicznych, wy- 
dany zostanie bardzo starannie, a nawet kosztownie, 
przyczem zawierać będzie wszystko to, co tylko 
sztuka w zastosowaniu do przemysłu w swoim roz- 
mogła. 


Benni i artysta malarz A. Strzałecki. 


woju historycznym dotąd wyprodukować 
Nazwiska pracowników są dostateczną gwarancyą, 


iż zamierzone wydawnictwo w zupełności odpowie 


awemn zadaniu, i że niewątpliwie z wielką korzy- 
ścią dla ogółn zapełni lukę, jaka dotąd dotkliwie 
pod tym względem każdemu zdolniejszemu rzemieśl- 
nikowi czuć się dawała. Zeszyt pierwszy, obejmn- 
jacy wyroby drewniane, a głównie dział mebli sty- 
lowych, niebawem wyjdzie z pod prasy. Następne 
zeszyty po kolei zawierać będą wyroby metalowe, 
ceramikę, tapicerstwo itd. Ryciny do albnmn od- 
bijane są w fototypii p. Marconiego. 

Juliusz Barthelemy Saint-Hilaire zmarł w Pa- 
ryżn, doszedłszy gędziwego wieku 90 lat życia. Był 
to jeden z wybitnych umysłów Francyi. Urodzony 
w r. 1805 w Paryżu, zajął w r. 1838 stanowisko 
profesora filozofii przy „College de France*, a w 
następnym roku obrany został członkiem akademii. 
W r. 1848 należał do konstytuanty i do ciała pra- 
wodawczego. Po zamachu stann w r. 1851 złożył 
profesnrę i jako nieprzejednany wyznawca umiar- 
kowanych zasad republikańskich, odmówił złożenia 
przysięgi. Od r. 1871 do 1878 był sekretarzem 
Thiersa, a w r. 1876 mianowany został dożywo- 
tnim senatorem. W latach 1880 do 1881 piastował 
tekę spraw zagranicznych. Przeciwnik plebiscytu i 
wojny niemiecko francuskiej, jeszcze w ostatnich la- 
tach ogłosił odezwę, wzywającą do pojednania z 
Niemcami w imię cywilizacyi i humanitarnych idei. 
Przez całe życie czynny, jako literat i uczony, o0- 
głosił szereg studyów i dzieł filozoficznych. 


Podziękowanie. Z loteryi gospodarczej, która się 
odbyła dnia 17 b m w udzielonej łaskawie przez Towa- 
rzystwo „Sokół“ ujeżdżalni*. wpłynęło brutto dochodu 1114 
złr. 58 et Po pokryciu wydatków przypadło na szkołę w 
Biały 400 złr., na be'płatne wypożyczalnie książek 488 
złr. 30 et. 

Główa zasługa tak świetnego prawdziwie rezultatu i po: 
wodzenia loteryi przypada przedewszystkiem zacnemu ohy- 
watelstwu naszego grodu, ktore nigdy nie uchyla się od 
b»rdzo nawet hojnych czasami ofiar, gdy się rozchodzi o 
szlachetny cel. o poparcie usiłowań, dobro ogółu naszego 
społeczeństwa mających na względzie. 

Następnie serdeczne podziękowanie poczuwa się do obo- 
wiązku złożyć Zarząd bezpłatnych wypożyczalni książek 
łaskawym i czcigodnym paniom. które nie szczędziły tru- 
dów i pr.ey i połączonemi siłami przyczyniły się do tak 
świetnego rezultatu. Za Zarząd M. Sledlecka. 


Korespondencya Redakcyi. 

Panu S. w Krakowic: „Upadek Europy“ $. p. 
Buszczyńskiego obejmuje do 40 arkuszy drukn. Ce 
na księgarska 2 złr. 50 ct. Skład główny w księ- 
garni Gebethnera i spółki w Krakowie. 


Repertoar teatru krakowskiego. 


W piątek 29 listopada: „Zemsta*, komedya 
w 4 aktach Al. hr. Fredry. (Popularne). 

W sobotę 30 listopada: „Rozbitki*, komedya 
w 4 aktach Blizińskiego. 

W niedzielę 1 grudnia: „Kościuszko pod Ra- 
cławicami*, obraz historyczny w 6 odsłonach ze 
śpiewami i tańcami W. Lasoty. 


Wiadomości naukowe, literackie i artystyczne. 


— Aleksauder Dumas. Telegram przyniósł wia- 
domość o śmierci Aleksandra Dumasa, jednego 
z największych pisarzy dramatycznych współczesnej 
Francyi. Aleksander Dumas był synem równie gło- 
nego powieściepisarza, urodził się w Paryżu 1824 
roku i od najmłodszych lat poświęcił się literaturze. 
Pierwsze powieści odrazu zjednały mu rozgłos: „Ła 
dame aux camélias“, „Le Roman d'une femme“, 
„Diane de Lys“, „La dame aux perles“ i „La 
vie à vingt ans“. „Dama kameliowa*, przerobiona 
na dramat, okryła go sławą, jako pisarza drama- 
tycznego, a temat w dziele tem pornszony: reha: 
bilitacya kobiety upadłej, wywołał ożywione pole- 
miki. Wkrótce potem pojawiły się nowe komedye 
obyczajów i charakterów, które pnbliczność przyję- 
ła z niezwykłym zapałem. Największy rozgłos zdo- 
były: „Demi-Monde*, „Fils naturel“, Pere pro- 
digue, rozwijające tezy społeczne i etyczne. 

Wkrótce potem Dumas napisał wspólnie z Gi- 
rardin'em komedyę „Supplice d'une femme“, któ- 
ra miała niezmierne powodzenie i dała powód do 
ożywionej polemiki pomiędzy obu antorami. Z Du- 
rantinem napisał Dnmas „Heloise Paranquet", a 
następnie sam „Les idées de Mme dubray*. 

W 1868 rokn nkazało się pierwsze zbiorowe 
wydanie teatrnm Dumasa, które narobiło wiele 
wrzawy z powodn teoryj socyalnych i etycznych, 
wyłożonych w przedmowie. 

Po wojnie 1870 r. Dumas usuną? się na czas 
pewien do zacisza prywatnego życia, lecz niebawem 
oddał się znown całkowicie pracy literackiej. Ze 
sztuk z jego drugiej epoki największe miały powo- 
dzenie: „Une visite de noces“, „La Princesse 
Georges“, „Monsieur Alphons“, „IL etrangère“. 
„Les Danicheff“ i inne. 

W 1874 roku Dumas przyjęty zostať do grona 
„nieśmiertelnych* Akademii francuskiej na miejsce 
zmarłego Piotra Lebrun. Wiktor Hugo, który od 
czasu powrotu do Francyi nic bywał w Instytucie, 
ukaza4 się tym razem, ażeby przyczynić się do 
tryumfu syna swego dawnego rywala. D' Hausson- 
ville zaś wypowiedział mowę powitalna, w której 
podniósł zalety i właściwości dzieł Dumasa. 

Płodny bardzo, jako pisarz, Dumas pozostawił 
także po sobie wiele powieści, które w swoim 
czasie były bardzo poczytne, ale przedewszystkiem 
zdobył sobie wawrzyny, jako pisarz dramatyczny i 
szczególnie popularnym jest, jako autor „Damy 
kameliowej* i „Półświatka*. Dzieła jego starzeją 
się wprawdzie, ale nie tracą wartości, jako doku- 
menta społeczne i obyczajowe. 

— Bolesław Prus (Aleksander Głowacki). Na- 
kładem firmy Gebethnera i Wolfa wyszły: „Pierw 
sze opowiadania* Bol. Prusa w drugiem wydanin. 

om ten zawiera następujące opowiadania: „Przy- 
Koda Stasia“, „Antek“, „Powracajaca fala“, „Mi 


sprawiedliwości uważa minister za najtrwalsze 


odzyskał znów przytomność. Stan zdrowia sę- 
dziwege pisarza budzi jednakże bardzo poważne 
obawy. 


Aleksander Dumas umarł tam o godzi- 
nie 5 wieczór. 
nie; Dumas poznawał otaczających go krewnych 
i przyjaciół. 
wodowało śmierć. 


dzeniu Izby deputowanych, po oświadczeniu mi- 
nistra Berthelota, dotyczącem samego trak- 


chałko*, „Sieroca dola“. Poczytność tego autora 
staje się coraz szerszą, a uważać ją można za po- 
myślny nader objaw, jędrne bowiem pióro wysoko 
utalentowanego warszawskiego humorysty, daje czy- 
telnikom sumę przyjemnych i wielce pożytecznych 
wrażeń. 

— Irena Abendroth, Iwowianka, występowała 
przed kilku dniami w operze monachijskiej jako 
Filina w „Mignon“ i podług pism wiedeńskich wiel- 
kiem cieszyła się powodzeniem. 

— Krakowski kalendarz kartkowy M. Żenczy- 
kowskiego, od szeregu lat już uznany jako pożyte- 
czny i praktyczny, wyrugował n nas liczne nie- 
mieckie tego rodzaju wydawnictwa. Obok zwykłego 
kalendarza zawiera on dobry kalendarzyk history- 
czny, terminy losowań papierów publicznych, skale 
stempłowe itd. Rocznik najnowszy odznacza się ła- 
dną formą i ceną zniżoną na 50 ct. 


Spestrzeżenia meteerologiczne 
(podług obserwatoryum krak.). 
Kraków, 28 listopada. 
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Ostatnia wiadomości 


Urzędowa Wiener Ztg ogłasza rozporządzenie 
ministra skarbu do wszystkich władz skarbo- 
wych, zawierające wskazówki, jak urzędnicy 
postępować powinni przy spełnianiu swoich obo- 
wiązków. Rozporządzenie to różni się od po- 
przednich nader korzystnie. Niema w niem du- 
cha fiskalizmu, który polecał jako najważniej- 
szy obowiązek starać się wyłącznie i bezsvzglę- 
dnie o podniesienie dochodów skarbu. Minister 
zaleca nietylko ścisłe wykonywanie obowiązków, 
ale także przestrzeganie, aby stronom wymie- 
rzano sprawiedliwość. Nietylko uprzejme i ta- 
ktowne postępowanie, ale wysłuchiwanie skarg 
i szybkie załatwianie zażalań jest obowiązkiem 
urzędników, a bezstronność i ścisły wymiar 


podstawy przyjaznego stosunku pomiędzy pu- 
blicznością a urzędami. Rozporządzenie to poda- 
my jutro dosłownie. 


= | o 


Telegramy „Nowej Reformy: 


(Telegramy własne „N. Reformy''). 


Wiedeń, 28 listopada. Wiener Ztg. ogłasza 
sankcyę dla ustawy, uchwalonej przez Sejm£Ga- 
licyi, o przeniesieniu miejscowości Zieleńce 
z gminy Semetów do gminy Podgorzany. 

Berlin, 28 listopada. Post donosi, że uroczyste 
otwarcie parlamentu i odczytanie mowy trono- 
wej nie nastąpi przez samego cesarza. 

Prof. Jan Dellbrtiek ogłasza w najnow- 
szym zeszycie Preussische Jahrbücher, że w zna- 
nym procesie przeciw niemu wręczono mu akt 
oskarżenia. Oskarżenie nastąpiło na zlecenie mi- 
nistra spraw wewnętrznych i zarzuca oskarżo- 
nemu obrazę policyi i jej członków,a 
nie obrazę policyi politycznej, jako 
tem zawiadomiono już prof. Dellbriicka przy 
pierwszem jego przesłuchaniu. 

Paryż, 28 listopada. Stan zdrowia Aleksandra 
Dumasa polepszył się wczoraj rano; chory 


Paryż, 28 listopada. Donoszą z Marly, że 


W południe nastąpiło polepsze- 
Nagłe sparaliżowanie mózgu spo- 


Paryż, 28 listopada. Na wczorajszem posie- 


tatu madagarskiego, toczyła się burzliwa roz- 
prawa nad błędami, popelnionemi przy 
organizacyiekspedycyi madagaskar 
skiej. Socyaliści i niektórzy radykali w ostry 
sposób ganili poprzedni gabinet za złą organi- 
zacyę ekspedycyi madagaskarskiej i postawili 
zarzut, że czeza rywalizacya pomiędzy mini- 
strem wojny i ministrem marynarki była wów- 
czas powodem licznych nieszczęść; w minister- 
stwie za marynarki wytworzyła się koterya 
(t. zw. „kuzynowie arcybiskupa“), na czele której 
stał admirał Duperre, „były adjutant ce- 
sarzowej Eugenii, który w owej epoce był bar- 
dzo wojowniczym względem kobiet“. 

Minister Loekroy przerwał powyższe słowa 
dep. Alype'a, gdyż nie eliciał dopuścić, żeby 
w tym tonie mówiono o zasłużonym admirale. 

Jeszcze gwałtowniej od Alype'a przemawiał 
socyalista Vignić, który oskarżał poprzednie 
ministerstwo 0 zbrodnicze działauie i 
żądał pociągnięcia byłych mibistrów do odpo: 
wiedzialności. Mowca nadmienił, że tran s- 
porty powrotne przy ekspedycyi były jak 
najgorzej zorganizowane i przytoczył, że na pe 
wnym okręcie znajdowało się 100 chorych i 
jeden tylko lekarz. 

Wezwany do przemówienia Ribot, pośród wzgar- 


Wszelkie papiery warto- 
ściowe, banknoty zagrani- 


czne i monety, kupuje 
: sprzedaje pod najko- 


dliwych okrzyków socyalistów ukazał się na 
trybunie i oświadczył dumnie, że będzie mówił, 
kiedy zechce. Wówczas minister Cavaignae 
w dłuższej mowie roztrząsnął organizacyę ekspe- 
dycyi madagaskąrskiej, nie tając wad i braków, 
a w końcu oświadczył, że wadliwe iustytucye 
wymagają naprawy, lecz niesłusznem byłoby z 
umysłu tworzyć kozłów ofiarnych. Z wywedów 
Cavaignaca okazuje się, że z korpusu ekspedy- 
cyjnego, wynoszącego 17.500 ludzi, powróciło 
do kraju 6000 ludzi, 4000 jest w powrocie, 
3600 zabitych i zmarłych, około 4000 pozosta- 
ło na etapach i w Tananarywie. 

Ostatecznie socyaliści postawili parę wnio- 
sków o wysadzenie komisyi śledczej ipo- 
stawienie byłych ministrów w stan 
oskarżenia. Izba odrzuciła te wnioski o- 
gromną większością, a przyjęła jedyny porzą- 
dek dzienny, aprobowany przez p. Bourgeois. 
opiewający (na wniosek Codeta): „Izba apro- 
buje oświadczenie rządu i gratulu- 


jąc walecznym Żołnierzom iich wo- 


dzom, przechodzi doporządku dzien- 
nego“. 

Wniosek ten przyjęto 426 głosami przeciw 
54, to jest wszystkiemi głosami prze- 
ciw głosom socyalistów. 

Petersburg, 28 listopada. Rodzinie carskiej 
doniesiono z Kaukazu, że stan zdrowia w. ks. 
następcy tronu, Jerzego, jest bez nadziei. 
Suchoty płuc postępują ze zastraszającą szybko- 
ścią. Konsyliun lekarskie, które car zwołał, 
orzekło, że nastała nowa komplikacya w stanie 
chorego, obejmująca także serce. 

Petersburg, 28 listopada. Według informacyj 
gazety Swiet w myśl nowej ustawy Banku wło- 
ściańskiego, Bank ten będzie wydawał poży 
czki w stosunku 90 pre., a nadto dozwolone 
mu będzie sposobem próby przez dwa lata na 
bywanie gruntów w celu odprzedawania ich 
włościanom. 

Petersburg, 28 listopada. Wkrótce, jak donosi 
Swiet, ma powstać instytucya Banku komisyj- 
nego rosyjsko-serbskiego. 

Petersburg, 25 listopada. Według (rrażdani- 
na, pogłoski o zniżeniu od początku roku przy 
szłego taryfy telegraficznej są przedwczesne. 

Rzym 28 listopada. Wczoraj przyszło w Izbie 
do gwałtownych scen. Jeszcze na poprze- 
dniem posiedzeniu pos. Barzilai zarzucił rzą- 
dowi, że ministerstwo spraw wewnętrznych ofia- 
rowało radcy sądu apelacyjnego, Gui'emu, 
20.000 lirów, jeżeli zrzeknie się mandatu. 

Na wezorajszem posiedzeniu przemawiał sam 
Gui po dwakroć i zaprzeczył wiadomości, ja- 
koby mu ofiarowano pieniądze, lecz przyznał, 
że „jako byłemu posłowi* przepowiadano mu 
utrudnienia w awansie. 

Pomimo tego twierdził Barzilai, że Guie- 
mu robił rząd trudności w uzyskaniu mandatu 


dlatego, że jako prezydent sekcyi trybunału a- 


pelacyjnego uwolnił kilku socyalnych demokra- 
tów. Na to podsekretarz stanu Galli zawołał: 
„To nieprawda!“ 

W zbitych szeregach opozycyi powstał krzyk 
i hałas. — Posypały się wyzwiska, których nie 


podobna powtarzać. Posiedzenie przerwano naj 


10 minut, poczem na wniosek Crispiego nd- 
dano do zbadania komisyi parlamentarnej, w tym 
celu wybrać się mającej. _ ; 

Następnie toczyła się dydkusya nad poli- 
tyką zagraniczną. — Przemawiali sami 
mowcy radykalni. Imbriani wykazywał, że 
w Austryi większa panuje wolność, niż we Wło- 
szech, które oddały się zresztą, w polityce za- 
granicznej, na wyłączne usługi Austryi. Mini- 
ster spraw zagranicznych, Blanc, zaprotesto- 
wał przeciwko temu wyrażeniu. 

Pod koniee przyszło znowu do gwałtownej 
sceny, gdy Imbriani przypomniał Crispi'emu 
„kwestyę moralną“ — poczem przemówił się 
z Crispim wołając: „Służę każdemu, gdyż nie 
mam sobie nic do zarzucenia, nie tak, jak Cri- 
spi, który....* 

Tutaj prezes Izby nie pozwolił Imbrianiemu 
dokończyć zdania i zamknął posiedzenie. 

Londyn, 28 listopada. Times donosi z Odessy, 
że burze wyrządziły w południowej Rosyi wiel- 
kie szkody. Wiele miast portowych Morza Czar- 
nego zalała woda. Szkoda wynosi przeszło 40 
milionów rubli. 80 ludzi poniosło śmierć. 

Bełgrad, 28 listopada. Oświadczenie w mowie 
tronowej króla Aleksandra, że nastąpi rewizya 
konstytucyi, zrobiło na kołach stronnictwa pó- 
stępowego nie zbyt korzystne wrażenie. Obiega 
pogłoska, że rząd zamierza przedłożyć nowelę, 
ograniczającą ustawę prasową, podług której 
redaktorzy musieliby wykazać się wykształce- 
niem uniwersyteckiem. 


(Telegramy Biura Korespondencyjnego). 


Wiedeń, 28 listopada. Na wczorajszem zgro- 
madzeniu centralnego stowarzyszenia przemy- 
słowców Austryi przyjęto wniosek, tyezący się 
utworzenia państwowego zarządu pra- 
cy, który zająłby się statystyką pracy. 

Prócz tego uchwalono wystosować naglącą 
prośbę do ministerstwa spraw wewnętrznych, 
oraz do obu Izb Rady państwa, aby zreformo- 
wano ustawę z dnia lò grudnia 168% r., tyczą- 
cą się zebezpieczenia robotników od wypadku. 

Budapeszt, 28 listopada. Na wczorajszem po- 
siedzeniu Izby poselskiej oświadczył minister 
skarbu Lukaes przed przyjęciem budżetu, ja- 
ko podstawy do dyskusyi szczegółowej, że na- 
paści opozycyi na rzetelność budżetu są bezpod- 
stawne. Nad odnowieniem ugody cłowej i han- 
dlowej, oraz nad istnicjącemi ugodami handlo- 
wemi, nie chce mowca dalej się rozwodzić, mo- 
Że jednakże stanowczo oświadczyć, że rząd 
strzedz będzie na każdym kroku interesów Wę- 
gier. Co do reformy podatkowej eliciał rząd 


ewentualnie powziąć naukę z rozpraw austrya-|nej, przez eo ma być nadana krajowi dobrze 
ckiej Rady państwa. Załatwienie kwestsi poda-!obmyślana i pewna orsanizacya w myśl ustawy 
. zasadniczej. 


tkowej stoi w ścisłym związku z kwestyą kon- 
= R 


KANTOR WYMIANY 


Filii c. k. uprzyw. 


kureneyi obu państw. Wychodząc jednak 
z praktycznego punktu widzenia, powinno na- 
stąpić pewne porozumienie z Austryą. Wobec 
hr. Apponyłego zaznaczył minister, że nie 
może się zgodzić na jego wywody w kwestyi 
bankowej, jakoby Węgry powinny dążyć do 
utworzenia samodzielnego banku. Minister pole- 
cił przyjęcie budżetu. 

Izba przyjęła budżet przez powstanie znaczną 
większością. 

Następnie dyskutowano nad kilku interpela- 
cyami, między innemi także nad interpelacyą, 
dotyczącą dowozu wina sztucznego z Austryi. 

Berlin, 28 listopada. Sąd karny skazał posła 
do parlamentu, Stadthagena, za obrazę mi- 
nistrów pruskich, urzędników państwa, oraz po- 
licyi na rok więzienia. Wniosek aresztowania 
Stadthagena odrzucono. 

Berlin, 28 listopada. Nordd. Allg. Ztg donosi. 
że parlamentowi, zaraz po jego zebraniu się, 
przedłożone będą, prócz budżetu, wszystkie już 
zgłoszone projekty, włącznie ustawy reformy 
giełdowej. Kodeks cywilny przedłożony będzie 
parlamentowi prawdopodobnie dopiero w póżniej- 
szem stądyum. 

Paryż, 28 listopada. Na wczorajszem posie- 
dzeniu Izby, która była zapełniona, oświadczył 
minister Be rthelot, że rząd postanowił, z za- 
strzeżeniem zobowiązań wobec niektórych mo- 
carstw, mianowicie ze względu na położenie 
ekonomiczne, korzystać z praw, które nadało 
mu definitywne obsadzenie Madagaskaru. 
Rząd zgadza się na zawarty w Tananary- 
wie traktat, zmieni jednakże treść tegoż, aby 
uniknąć nieporozumień przy ostatecznym ułoże- 
niu traktatu. Traktat ten wkrótce przedłożony 
zostanie Izbie. Deputowany Ribot żądał, aby 
rząd ogłosił dokument, dotyczący Madagaskaru, 
na co oświadczył minister Berthelot, że w naj- 
bliższym czasie wyjdzie z druku „Zółta 
księga“, 

Izba uchwaliła rozpocząć natychmiast rozpra- 
wę nad interpelacyami, tyczącemi się organiza- 
cyi wyprawy na Madagaskar. 

Paryż, 28 listopada. Zawieszenie wypłat 
przez pewnego spekulanta, który podejmował 
się interesów na wielką skalę. nie wywarło na 
tutejszą giełdę wielkiego wpływu. 

Brest, 25 listopada. Eskadra rosyjska, skła- 
dająca się z krążowników „Rurik* i „Demeler 
Donskoi“, vraz z łodzi kanonierskiej „Groziaczy*, 
zawinęła wczoraj rano do tutejszego portu. Za- 
mieniono zwykłe salwy powitalne. 

Londyn, 28 listopada. Biuro Reutera donosi 
z Konstantynopola, że minister spraw 
zagranicznych, Tewfik pasza, podczas wizyty 
u ambasadora angielskiego Sir Ph. Curriego, 
oświadczył temuż, że zezwolenie na pomnożenie 
okrętów stacyjnych udzielone zostanie. 


Konstantynopol, 25 listopada. Z urzędowego 
żródła tureckiego donoszą, że podana przed nie- 
dawnym czasem przez dzienniki zagraniczne, 
mianowicie przez pewien dziennik hamburski, 
oraz kilka dzienników włoskich, wiadomość, ja- 
koby w pałacu sułtańskim w Konstantyno- 
polu wykryto zbrodnicze zamiary, jest zmy- 
śloną; również zmyślona jest wiadomość, podana 
przez te same dzienniki, o rzekomych areszto- 
waniach. 

Podług nadeszłych tutaj autentycznych spra- 
wozdań, panuje w wilajecie A dana całkowity 
spokój. Pogłoska, jakoby w Pias wybuchły 
rozruchy, jest całkiem bezpodstawną. — Tylko 
Armeńczycy w miejscowości Czok Mer- 
zemen wznieśli naokoło tej miejscowości mur 
z kamieni, z poza którego strzelali na ludność 
mahomedańską; przytem zabito 8, a raniono 18 
osób. Podług najnowszych wiademości, udało 
się Sabidzie paszy i Hari'emu effendiemu, 
których wysłał wali z*Adana do Czok Merze- 
men, przywrócić tam spokój i porządek. 

Konstantynopol, 28 listopada. Onegdajsza wia- 
domość o nowych gwałtuch w Erzeru m, przy 
czem zabito 5, a raniono T Armeńczyków, 
zrobiła na kołach dyplomatycznych bardzo nie- 
miłe wrażenie, gdyż koła dyplomatyczne są 
przekonane, że ponowne rzezie pociągłyby za 
sobą bardzo poważne następstwa. 

Oczekują wkrótce wydania fermanu, dotyczą- 
cego drugich okrętów stacyjnych. 

Belgrad, 28 listopada. Skupczynę otwarto 
wczoraj przed południem o godzinie 1l mową 
tronową, w której stwierdzono, że stosunek 
Serbii względem mocarstw i państw sąsiednich 
jest jak najlepszy. Jednomyślne Życzenie mo- 
carstw, aby zachowano spokój na półwyspie 
bałkańskim, znalazło u króla jak największe 
uznanie, a rząd robił szczere usiłowania, aby 
Serbia okazala się twierdzą pokoju i porządku 
na wschodzie. Przyjazny stosunek względem są- 
siedniego państwa ottomańskiego nadał Serbii 
również obowiązek przyczynienia się do zacho- 
wania spokoju, tem więcej, że Serbia pokłada 
całkowite zaufanie w usiłowaniach sułtana wzglę- 
dem nadania prowincyom tureckim wolności su- 
mienia i kultury, która okazuje się konieczną. 

Wobec kwestyj wewnętrznych zwrócił rząd 
całą swą uwagę na porządek i konsolidację 
finansów. Mowa tronowa podnosi przytem z u- 
znaniem, że rząd rosyjski z nadzwyczajną grze- 
cznością postąpił przy sposobności konwertowa- 
nia długu w rosyjskim banku państwowym. No- 
wa pożyczka, celem spłacenia bieżących długów, 
nie przyszła jeszcze całkowicie do skutku; rząd 
jednakże znajdzie już środki, aby mógł wyko- 
nać także i tę część planu finansowego. 

Celem podniesienia sił wojskowych rząd przed- 
łoży projekt, dotyczący ulepszenia organizacyi 
armii. 

Aby załatwić kwestyę konstytucyi w właści- 
wy sposób, rząd przedłoży. jako pierwszy, pro- 
jekt zmiany konstytuevi. celem utworzenia od- 
powiedniej podstawy dla czynności konstytucyj- 


w Krakowie, Rynek 
Główny L. 30. Zlecenia 


zprowincyi uskutecznia 


Galic. Banku Hipotecznego się odwrotną pocztą, bez 


Nowy Jork, 25 listopada. Benedict, zaufa- 
ny przyjaciel Clevelanda, oświadczył, że Cle- 
veland odrzuci ponowną kandydaturę na urząd 
prezydenta; Cleveland postanowił już odbyć po- 
dróż na około świata. 


Kursa telegr, na giełdzie wiedeńskiej i berlińskiej, 


'Kurs w wal- 

: D 7 austr. _ 

Wiedeń, dnia 28 listopada 1895. m a i 
Zjednoczony dług w papierach . "| 99) 55 
Zjednoczony dług w srebrze -| 99 55 
Austryacka renta złota . . . . 120| 80 
4% austryacka renta (marcowa) . 100 05 
4% węgierska renta złota . . . .| 121, 10 
4% węgierska renta koron. 98| 05 
Akcye banku austro-węgierskiego .|1013| — 
Akcye kredytowe . +. » 363] 20 
Londyn NEREK 6 l IŻ 
Banknoty banku niem. za 100 m. . 59] 05 
20 marek 1. 1 © a a „ a an 
20-frankówki za sztukę . . . . .| 9 60 
Banknoty włoskie. . . . . . .| 44| 80 
Dukaty austryackie . . . . . .. 5|70 


Wiedeń, 28 listopada. Ruble 12975. Cena naf- 
ty 16:60. Spirytus gotowy 14:90. Żyto na 
wiosnę 6:64. Pszenica na wiosnę 7:24. Owies 
na wiosnę 6'46. 

Wiedeń, 28 listopada. 4% oblig. poż. krajow. 
z 1891 97:75; 4% oblig. poż. krajow. z 1893 
9:—; 4% galic. fund. propinacyjnego 96:15; 

% listy banku krajowego 9450; 4% listy 
banku kraj. 100:50; 5% obligi banku krajowe- 
go 102:—; +% list. kred. ziemsk. 56-let. 98:25; 
Akcye Karola Ludwika 21750; Akcye kolei 
lwowsko-czern. 298 —; Losy z 1854 na 250 złr. 
14%—; losy z 1560 na 500 złr. 147:50; losy 
z roku 1860 na 100 złr. 15750; losy zr. 1864 
za 100 złr. 198:50; akcye zakładu kred. dla 
handlu i przemysłu 373:—; akcye galie. banku 
hip. na 200 złr. 420-—; Landerbank na 200 
złr. 242—; akcye austro-węg. banku na 600 
złr. 1012. 

Berlin, d. 28 listopada. Godzina 2 minut 35 po 
poł. Austryackie kredyty 232:2() mrk. Austrya- 
cka złota renta 102740 mrk. Austryacka srebrna 
renta 99:50 mrk. Węgierska złota renta 102-20 
mrk. Węgierska renta koronowa 9810 mrk. 
Austryackie banknoty 169-25 mrk. Akcye kolei 
lwowsko-czerniowieckiej —'— mrk. Ruble 
21990 mrk. 5% listy zastawne Królestwa Pol- 
skiego —— mrk. 4% listy likw. Królestwa Pol- 
skiego 67:10 mrk. 
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NADESŁANE. 
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Wieloletnie doświadczenie. W wypadkach osła- 
bionego trawienia i braku apetytu. przeważnie przy 
wszystkich cierpieniach Żo adka. zapewniają pra- 
wdziwe proszki seidlickie Molla, iak żaden inny 
środ k, działanie wzmacuiające żołądek i czyszczące 
krew. Cena pudełka 1 z!r. 

Codziennie „rozsyła za pobraniem pocztowem A. 
MOLL, aptekarz i e. k. dostawca nadworny, W ie- 
deń, Tuchlauben Nr. 9. Uprasza się w składach 
materyałów, w apt-kach i handlach na prowineyi 
żądać wyrażnie wyrobów Mella ze znakiem 
ochronnym i podpisem. Główne składy w Krako- 
wie znajdnją się u firm, podanych w ogłoszenin na 
ostatniej +tronicy dzisiejszego numeru. 
| E a O | 


Ostrzeżenie przed naśladownictwem. W. Maa- 
gera prawdziwy czysty tran z wątroby miętu- 
sów, dla zapobieżenia licznym naśladownietwom, 
wysyła się obecnie tylko w takich trójkątnych 
flaszkach, których zewnętrzne opakowanie opa- 
trzone jest zamknięciem ze skrawka prawnie 
chronionego, którego podobizna znajduje się od- 
bita w ogłoszeniach. Po tem zamknięciu już na 
pierwszy rzut oka można rozróżnić te flaszki od 
innych flaszek trójkatnych i jako prawdziwe po- 
znać. Pacyenei, którym lekarz przepisał Maage- 
ra tran z watroby miętusa, zechcą przeto sta- 
nowczo nie przyjmować flaszek trójkatnych, któ- 
re nie mają takiego zamknięcia, gdyż to są na- 


śladownietwa. 2645 
Nadesziłiy 
ryby morskie 

do handlu 2657 


przy u! Szewskiej L. 20. 


Zwraca się uwagę na powyższy znak 

ochronny, wypalony na korku, jak ró- 

wnież na etykietę z czerwonym orłam 

oznaczoną, celem ustrzeżenia przed czę- 
stem naśladownictwem 


szczawy alkalicznej ,Giasshūbler“ 
MATTONIEGO. 
UE EW. o EEEE | 


rzystniejszemi warunkami. 


doliezenia prowizyi.| 


TUTKI (Gilzy) z bibulki „Verge blanche" "AA rae ww zat wake ać ij W a diaa, to eny dnie 


dotychczas bibułka nie jest jej w stanie derównać 


poleca: Fabryka Tutek „Polonia“ Rudolfa Hierliczki w Krakowvvie. 


Oeny konkurencyjne. — Czymtość wyrobu. — Do nabycia w trmfikaock i hmndlach korzennych tak w Erakowie jak i na prowineyl. 
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EFORMA. 


Kraków, 29 Listopada 1895. 


Księgarnia G. Gebethnera i Spółki w Krakowie 


poleca: 2629 2 3 


Gawalewicz M. Królowa Niebios, legendy o Matce Boskiej. Wyda- 
nie drugie, wytworne. na pięknym welinie, ozdobione 12 heliograwu- 
rami oraz drzeworytami, podług obrazów Piotra Stachiewicza. 
8 zir. 40 ct., w ozdobnej oprawe 10 złr. 70 ct., w oprawie 
w celluloid imituj. kość słoniową 14 złr. Wydanie ćdition de luxe 
na zbytkowym papierze większego formatu z heliograwurami na chińskim 
papierze, 16 złr., w ozdobnej oprawie złr. 20, w celluloid złr. 25. 

Lelxner O. Wiek XIX. Obraz ważniejszych wypadków na tle cywi- 
lizacyi w dziedzinie historyi, sztuk:, nauki, przemysłu i po- 
lityki, z licznemi ilustr. (około 400), opracował według oryginału Fr. 
Rawita (Gawroński). Wydanie drugie przejrzane i poprawione. 2 tomy. 
7 złr., w oprawie ozdobnej 10 ztr. 

Rembowski A Konfederacya i rokosz. Porównanie stanowych konsty- 
tucyj państw europejskich z ustrojem Rzeczypospolitej polskiej. Wy- 
danie II. powiększone 2 złr. 20 ct. 

Rodziewicz M. Na wyżynach. Powieść. 2 złr. 

Stachiewicz Pivstr. Legendy o Matce Boskiej. Serya druga. Album 
zawierający 8 heliograwur. Wydanie na pięknym papierze w o:do- 
bnej papierowej okładce 4 złr. Wydanie na chińskim papierze in 
folio 8 złr. 

Szekspir W. Dzieła dramatyczne w 12 tomach. Przekład J. Ulricha 
z objaśnieniami J. I Kraszewskiego. Wydanie nowe z rycinami 12 to- 
mów 10 złr., w oprawie 14 złr. 80 ct., w oprawie w 6 książkach (po 
2 tomy razem) 14 złr. 80 centów. Każdy tom oddzielnie po 1 złr., 
w oprawie po 1 złr. 40 ct. 

Ulanowski B. Materyały do historyi 
w Polsce w wieku XVI. 2 zir. 


L. 4664. 
Obwieszczenie. 


Dyrekcya Zakładu karnego w Wiśniczu potrzebuje 
na 1596 rok 3500 ceinarów metrycz- 
mych jednorocznej, zielonej, niełusk nej, od 50—180 
ctm. długiej, na dolnym końcu od 2—58 milimetrów 
grubej, nierozgałęzionej wikliny koszykar- 
skiej. następujących gatunków: Salix viminalis z wy- 
łączeniem viminalis alba, salix viminalis-purpurea, salix 
amygdalina, salix amygdalina-superba i salix hypophae- 
folia (Sanddornweide). 

Wiklina ta ma być dostarczona w terminie od 1 
lutego 1896 najdalej do ostatniego marca 1896 roku. 
Niedotrzymanie tego ostatniego terminu pociąga za sobą 
złamanie kontraktu. 

Pisemne oferty, zaopatrzone marką stemplową na 
50 ct, z oznaczeniem ceny za 100 klg. z dostawą do 
Wiśnicza, należy wraz z próbkami i przy dołączeniu 
wadyum w kwocie 650 złr wnieść do Dyrekcyi Za- 
kładu karnego w Wiśniczu, najdalej do dnia 10 gru- 
dnia b. r. 12 godziny w południe. 

Zatwierdzenie oferty, z jakiegokolwiekbądź 
najprzystępniejszej 1 najkorzystmiejszej, zawisło 
Nadprokuratoryi państwa w Krakowie. 

Bliższych warunków dostawy udzieli Dyrekcya Za- 
kładu karnego w Wiśniczu. 


Wiśnicz, dnia 25 listopada 1895 r. 
C. k. Dyrekcya Zakładu karnego. 


ustawodawstwa synodalnego 


powodu 
od c. k. 


2648 1 


a „Warszawska Pracownia Gorsetów à la Sirène" 


przeniesiona z ulicy Grodzkiej, L 10, I piętro, na 
ulicę Szewską , L. 21, I piętro. 
Poleca wielki wybór majmodniejszych, bardzo wykwint- 
nych gorsetów, wykonanych według tegorocznych nowych modeli pary- 
skich i brukselskich, po cenach znacznie zniżonych. 
: , , RT 
Warszawska Pracownia Gorsetów „a la Sirène 
w Krakowie, ulica Szewska, L. 21, I piętro. 
Przy zamówieniach z prowineyi prosimy nadsyłać miarę brana na sukni: 1) objętość gor- 
su, 2) w pasie, 3) w biodrach i 4) z pod ramienia do pasa. 2527 9 20 


Niniejszem mam zaszczyt donieść Szanownej P. T. Publiczności, iż już 
otworzyłem mój nowy zakład gastronomiczny naprzeciw teatru pod firmą: 


„Café-Restaurant du Theatre" 


w którym urządziłem na pierwszem piętrze bardzo wspaniałe salony na 
restauracyę, oraz gabinety oddzielne dla kółek zamkniętych, a na dole 
kawiarnię z bilardami, pokojami do gier, jak również ezytelnię, 
zaopatrzoną w wielką ilość dzienników. Z poważaniem 

2441 15 0 


Ferdynand Turliński 
Restaurator vis-à-vis teatru. 


Molla Proszki S 


idlicki 
CIQIICKIE. 
Prawdziwe tylko 
wtedy, jeżeli na etykiecie każ- 
dego pudełka al py jest 

orzeł i firma A. Moll. 

Trwały i pewny skutek tych 
proszków w najuporczywszych 
cierpieniach żołądka i trzewiów 
brzusznych, kurezach żołądka, 
zaflegmieniu, zgadze i chroni- 
cznem zaparciu stolca, w cier- 
pieniach wątroby, zastejach, 
rwie i hemoroidach, w najroz- 
maitszy<h chorobach kobiecych, 
OSTRZEŻENIE. zapewnił od wielu lat tym pro- 

szkom obszerne wzięcie. 

6 Faiszywe wyroby będą sądownie ścigane. "xy 

Cena zapieczętow.nego oryginałnego pudełka i zir. w. 


Wódka francuska i sól Molla 


Prawdziwe tylko wte ty, jeżeli każda flaszka opatrzona jest znakiem ochronnym A. MOLL 
i zamknięta płombą ołowiana „A. MOLL. 

Wódka francuska i sól Molla jest najiepiej znanym środkiem ludowym, szcze- 
gólnie jako srodek usmierzający do wcierania przeciw rwaniu w członkach i innym przypadkom 
powstałym skutkiem zaziębienia, działa wzmucniająco na muszkuły i nerwy. 

Cena oryginalnej plombowanej fiaszki 90 centów. 


Główny skład wysyłek u A. MOLL, c. k. dostawcy nadworn., Wiedeń, Tuchlaube. 


Uprasza się P. T. Publiczność wyraźnie żądać wyrobów MOLLA 4 li tylko te 
przyjmować, które opatrzone są moim znakiem ochronnym i podpisem. 

Składy utrzymuią w KRAKOWIE aptekarze: W. Redyk, A. Siedlecki, Konstanty Wisznie- 

wski, handel Stanisława Szarskiego i Syua. 511 41 52 


Z Druxarni Związkowej w Krakowie 


Ho 


Praktyczny podręcznik 


do samodzielnej nauki 


podwójnej buchalteryi kupieckiej 


wychodzi nakładem autora 2651 1 3 


Henryka Rauscha w Przemyślu 
w 5 zeszytach po 20 centów. 


Nauczycielka 


biegła w jezykach , z długoletnią praktyka, po- 
szukuje umieszczenia 2655 1 
Adres: „1 896'* poste rest. Kańcut. 


Poszukuję 


nauczyciela domowego 


biegłego w niemieckiem i rachunkach 
Adres: W. W. 39 poste restante 


Dąbie. 2654 1 
poszukuje miejsca do 


Młoda osoba dzieci na prowin= 


cyi w Galicył. — Zgłoszenia pod F. M. 
poste restante Kraków. 2652 1 2 


ANTONI SCHULZ 


w Krakowie, nl. Szewska, L. 18, 
poleca swe dobre i naturalne 


Oedenburskie Wina! 


białe po 50, 65, 75 et. i 1 złr. butelka 
czerwone po 55, 65, 80 et. i 1 złr. butelia 
BE w beczkach znacznie taniej. 8 
+658 1 18 


Słabość męską 
skutki szczególniej tajnych grzechów mło- 
dości, oraz innych nadużyć niszczących 
zdrowie, jak pewno i trwale usunąć, po- 
ueza jedynie w licznych wydaniach roz- 


1735 _ powszechniona książka: 11 23 


Dra Retaua 


Ochrona własna f 


cena wydania polskiego 1 zir. 
Tysiące znalazło w niej objaśnienia 
swych cierpień , a za użyciem kuracyi w 
tej książce zaleconej odzyskało zupełna 
swą siłę męską. Za nadesłaniem należy- 
tości, otrzyma się książkę w kopercie fran- 
co trzez Verlags-Magazin R. F. 
Bierey w Lipsku, Neunarkt 15 
W Krakowie ma na składzie hsię- 
garnia J. M. Himmelblaua. 


Ztółka piersiowe 
Dra W. Seeburgera 
na uporczywy kaszel, chrypkę i zaflegmienie 


ma jedynie prawdziwe apteka i główny 
skład materyałów apt pod .,zło- 
rym Słoniem* E. Hellera w Kra- 
kowie, ul. «rodza. Cena paczki 20 ct 
(10 paczek posyła się opłatnie), 2457 12 0 


„Śmierć szczurom* 


(Felis Immisch, Delitzsch, 

Saksonia) 2509 7 10 
jest najlepszym środkiem do szybkiego i nieza- 
wodnego wytępienia szczirów i myszy, Ludziom 
i zwierzętom wcale nie szkodzi. Dosrac można 
w paczkach po 32 et. i 64 et. w Krakowie: w 
aptece pod „Złotą głową*, Rynek głowny, 13; 
w aptece pod „Białym orłem“, Rynek gł.. linia 
A—B; w aptece p'd „Murzynem" ul. Krakow- 
ska; w Jarosławiu w avtece J. Angsermanna: 
oraz w aptekach : w Ciężkowicach, Makowie, Mi- 

lówce, Nisku, Podgórzu i Sieniawie. 


(IOGHCEPIG DOBRĄ KERBAIĘ NIEGA TADA; 


YERBA” 


Ten znak ochronny znajduje się na każdej paczce Herbaty, poch'dza- 
cej z mojego magazynu. Od 35 lat zaprowadzona uzyskała moja Herbata 
zawsze większe uznanie i rozpowszechnienie. Jest zawsze świeżą, dobrą i tanią. 

Herbata gospodarska zir. 1.60. — Herbaty czarne złr 2, 240 
2.80. 3.20. — Wyborna familijna złr. 3.40, 4 i wyżej za pół kilo netto 
herbaty. — Okruchy herbat zir. 140, 1.60 i 2. 2194 10 0 

Prawie we wszystkich znaczniejszych handlach w Galicyi nabyć można 
te Herbaty po cenach oryginalnych, lub też zamówić w 


Magazynie Herbat Juliusza Grossego 
w Krakowie, Rynek gł., Pałac Śpiski. 


We Lwowie skład w handlu Władysława BRażanta, ulica Halicka, 
w Tarnopolu skład w handlu E, Frantz. 


Tylko wtedy prawdziwy, jeżeli trójgraniasta flaszka zanknię- 
ta jest opaską jak obok (czerwony i czarny druk na żółtym papierze). 


! DOTYCHCZAS NIEZRÓWNANY ! 
w. Maaasera prawdziwy oczyszczony 


aK fztesolietar Yersthiussstre:fen 
Bg WI E 


DORSCH (=< 


ATRORY MLETUSÓV 


(w opakowaniu prawnie chronionem) 


Wilhelma Maager'a w Wiedniu. 


Badany przez najznakomitszych lekarzy, a wskutek łatwego 
trawienia szczególniej także da dzieci polecony i zapisywany we 
wszystkich tych wypadkach, w których lekarz chce spowodować wzano- 
cnienie całego ustroju, szczególniej piersi i p uc 
p zybytek wagi ciała, po rawienie soków, oriz = 
ogóle czyszczenie krwi. — Flaszka po I złr. jest do 
nabycia w składzie fabrycznym w Wi:<triu AII3, Heumarkt 
8, tudzież prawie we wszystkich aptekach monarchii austro-węgierskiej. 

W Krakowie niają na składzie pp. W Redyk, apt., Kon- 
stanty Wiszniewski, apt, Szarski i Syn. kupiec 
Główny skład i rozsyłka dla Austro-Węgier 


Wien, H3, Heumarkt Wr. 3. 


za 18 


487, Protocole /; 
w 
"Versthlassstretfir 


Kaa "w 


W. Maager, 
wś  Naśladowania będą sądownie ścigane. "WEG 


Bardzo wielka ilość 
osób polepszyła swoje zdrowie 
i takowe utrzymuje przez używane 


PIGULEK PRZECZYSZCZAJAGYCH 


D- GAUVIN'A 


Środek popularny od dłuższego czasu, ekono- 
miczny, łatwy do użycia. Czyszcząc krew, daje się 
zastusować prawie we wszystkich chorobach chro- 
nicznych jakoto : liszaje, reumatyzmy, przestarzałe 
katary, dreszcze, zatkania, zanik pokarmu u kobiet, 
gruczoły, osłabienie nerwów, brak apetytu, w 
wszelkich zapaleniach, mdłościach, anemii, złem 
trawieniu i powolnem funkcyonowaniu żołądka. 


PIGUŁKI CAUVIN są do nabycia we 

wszystkich większych aptekach świata, 
w PARYŻU : 

Faubourg Saint-Denis, 147 


dl 74 0 


Koncypient adwokacki 


poszukuje posady. 
Zgłoszenia pod „M. R. 2647“ 
przyjmuje Admin. „N. Reformy*. 


Do sprzedania Brzeziny Górne i Zalas 


dwa tolwarki, pod Wielopolem, obok kopalni wę- 
gla w (irudny, mające slady pokładu węgli. Ob- 
szar 434 morgi, w ten 90 m lasu, 24 m. tak, 
reszta roli i pastwisk. Wiadomość na miejscu u 
właścicielki Malwiny Szajnowej lub w kaneelaryi 

notaryalnej w Ropczycach. z610 2 5 


IKorzystue kupno! 


Kilkanaście parcel budowlanych 


bardzo tanio do sprzedania, oraz 


obszerny dom parterowy 
otoczony ogrodami, zaraz do 
sprzedania. 2302 n 0 
Bliższa wiadomość : ulica M kołajska, 
L. 16, lub ulica Kopernika, L. 32. 
dzielny w podwójnej bu- 


Buchalter chalteryi i niemieckiej ko- 


respondeneyi jak również w polskiej, z kilkuletnią 


praktyką, poszukuje posady. Zgłoszenia: Z. Barth, 
Kraków, ul. Sebastyańska, L. 28. 236823 
'|, kilo konfitur 

itp.. owoce kan- 

C dyzowane 1 kilo 

| "2 złr. poleca go- 
spodarstwo domowe Latacz po- 
czta Latacz. 1723 10 30 


Pierwsza zachodnio-galicyjska 


Fabryka Korków 


do flaszek i beczek 


Bernarda Miihlsteina 


w Krakowie 
założona r. 1884, odznaczena medalem na wy- 
stawie krakowskiej w r. 1887, utrzymuje na 
składzie metalowe kapsle do flaszek każdego 
rodzaju, maszyny do korkowania i kapslowania, 
p*deszwy korkowe, oraz korki do irzewików 
Cenniki i wzory na żądanie za darmo. 
Poszukuje się zastępców. 766 33 50 


Piętność niezawodna 


otrzymuje się przez użycie Kremu twarzo- 
wego , zwanego „(łesichtspomade*, który usu- 
wa w przeciągu kilku dni piegi, liszaje, wągry 
i wszelkie wyrzuty skórne, czyniąc płeć piękna, 
białą — Dostać można w pierwszym składzie 
aptecznym J. Wiśniewskiego w Kra- 
kowie, ulica Stradom, L. 7. 
Słuik 60 centów. 144 123 


Parowa destylarnia 


WÓDEK POLSKICH 


ŚL. LEVI | SpókKI 


w Krakowie, ulica Grodzka. L. 40, 
poleca swe wyroby pp kupcom i pry- 
walnym osobom 650 105 150 


Dwa pokoje 
na I piętrze, w domu pod L- 13 przy 
ulicy św. Jana, do wynajęcia od 
1 grudnia 1895 roku. 
Wiadomość na miejscu. 25384 4 0 


C. k. austryackie koleje państwowe. 


WYCIĄG Z ROZMŁADU JAZDY 


ważnego od dnia I-go maja 1895 roku (według czasu Środkowo-europejskiego). 


Odjazd z Krakowa (względnie z Podgórza): 


510 mięsz. rano pociąg z Podgórza Płaszewa 4 
516 ,„ 8 ME „ przystanku ” 


6:81 rano pociag posp. Nr. 3 z Krakowa | 
638 , > „n n 3 z Podgórza PŁ. | 


800 rano pociąg osob. 23 z Krakowa 
813 , r „ 1014z Podgórza Pł. 
819 ,„ : n r» n»n „ przystanku 


'87 rano pociąg osob. Nr. 15 z Krakowa | 


83 

849 , 4 w mw. n Z Podgórza PŁ. j| 
845 rano pociąg mięszany z Krakowa (p. Zw.) 
859 , 5 e z Zwierzyńca 

905 przed poł. poc. 


osob. z Podgórza Pł. Í 
przystanku 


yil n n n nn = 


przed poł. poc. osob, Nr. 13 z Krakowa 
BON 0 5 Ads | „ZBROJE j 


w połud. poc. mięsz. 461 z Krakowa 


1 
1236 po , k ń „ Z Podgórza Pł. f 


po połud. poc. posp. Nr. 5 z Krakowa ) 


po poł. poc. mieszany z Krakowa (p. Zw.) 
z Zwierzyńca 


a n n n n 


3104,» * z Podgórza PŁ. 
w —a tal © p n Pean 4'12 po poł. pov. osobowy do Podgórza | ipla 
an Rota Z » 7 do Rzeszowa, ma połączenie w Podgórzu- | 418 E Š ż > in. Płasz. 
a wę pou Gadi Die, Mhe Kraka PŁ Płaszowie do Suchy. w Bierzanowie od. Wie-| 4-28 s „ tilęszany „ Zwierzyńca 
R > 7 "os no ni2 ZOSSJNNM liczki, w Tarnowie do Nowego Sącza. 4-42 ” n . „ Krakowa (p. Zw.) 
651 wieczór poc. osob. Nr. 1020 z Podgórza PŁ | do Suchy; ma połączenie w Podgórzu Pł. Sm +: „R 7 
657 2 ce R „ Zz Podgórza przyst.f od pot. Nr. 17 z Krakowa. 5 a wiece ko EGET do ba ee 
e n n m n » n 
710 wieczór pociąg mięsz. z Krakowa dr 1, 3 
3 J * 5 z Zwierzyńca Lao Chyrowa przez Suchą, N. Sącz, N. Za- at wieczór poc. osob. 1013 do Podgórza new 
781 A » sob, z Podgórza PŁ. j górz; ma połączenia w Kalwaryi do Wadowic. T30 E sil e ei 487, 
BY Ve . w w» n» przystanku 142 » aca UB ooi OWA 
8'10 wieczór poc. mięsz. 463 z Krakowa Ude Wieliczki. ma połączenie w Bierzanowie | 8'05 wieczór poc. orob. Nr. 16 do Podgórza Pł. 
82% M i E „ Z Podgórza Pł. j od pociągu Nr. 16 ze Lwowa. 820 3 n n n n»n n Krakowa 
A. z do Poduołoczysk i Suczawy przez | 8:53 wieczór poc. mięsz. do Podgórza przyst.) 
915 wieczór poc. posp. Nr. 1 z Krakowa Lwów, ma połączenie w Rzeszowie do Ja-| 8-59 j |. : i o £ ojej 


PO, -7 = 3 


10:55 
1105 m n » 


w nocy poc. osob. Nr. 11 z Krakowa 
„ % Podgórza "| 


Rozkłady jazdy w formacie kieszonkowym są do nabycia po cenie 10 cnt. 


| do Oświęcimia. 


r „ Z Podgórza Pł. J 


Przyjazd do Krakowa 


do Oświęcimia, ma tam połączenie do 


Wiednia i Wrocławia. 445 rano pociąg osob. Nr. 12 do Podgórza PŁ. 
do Podwołoczysk, ma połączenie w Podg. 60 n n n n n n Krakowa 
i Nowego Senn, aod 25 czerwen do 15 przes | 60 rano poe. osobowy do, Podgórza przyst. 
śnia į do Orłowa; w Rzeszowie do Jasła i No-| „o, ”  ” oanl EEN Z Masz. 
wego Zagórza, a w Przemyślu do Chyrowa i ep m2 m9 a a w Krakowa (A 7 
Nowego Zagórza GW» nę Ą „ Krakowa (p. Zw.) 
i 652 rano pociąg posp. Nr. 
do Chabówki (Zakopanego), Rabki ij 700 , 5 = » » n Krakowa J 
Mszany dolnej bez zmiany wagonów. 
Kursuje tylko od 25 czerwca do 15 września. | 8-3 
do Lwowa, ma połączenia w Podg. Pł. od 883 „ m u nę e Płasz.) 
Suchy. Kalwaryi i Wadowic, w bBierzanowie 
do i od Wieliczki, w Dębicy do Rozwadowa| 848 rano pociąg osob. Nr. 18 do Podgórza P. 
i Nadbrzezia. LEON z » n n n Krakowa 
do Husiatyna przez Suchą, N. Sącz, N. Za- | 10 22 przed poł. poc. mięsz. do Podgórza przyst. 
górz; ma połączenia w Kalwaryi do Wadowice | 1028 „ „ , » * Ą łasz. 
i Bielska; w Suchy do Żywca i Zwardonia, |1036 „ n»n , A „ Zwierzyńca 
w N. Sączu do Orłowa i Koszyc. 1050 ,„ m „ Krakowa (p. Zw.) 
10:55 


do Podwołoczysk, ma połączenia w Tar- 


nowie do Orłowa i Koszyc, w Rzeszowie do Krakowa 


11'10 n n n n K n 


Jasła i N. Zagórza, w Jarosławiu do Sokala, 
w Przemyslu do Chyrowa, Stryja i Stanisław. 
2-24 po poł. poc. posp. Nr. 6 do Krakowa. 
do Wieliczki. 
do Lwowa ; ma połączenie we Lwowie do 
Podwołoczysk i Suczawy. 
233 po poł pos., osob, Nr. 14 do Podgórza Pł. 
Zuon, W, WA won n» n» Krakowa. 


sła 1 N, Zagórza. O a on » n» Zwierzyńca 
do Podwołoczysk, ma połączenia w Tar-| 922 n p n »„ Krakowa (p. Zw.) 
nowie od 1 czerwca de 3U września do Orło- 
wa i Koszyc, jakoteż do Zagórza przez Stróże, 
w Dębicy do Rozwadowa i Nadbrzezia, w Rze-| 9:28 w nocy poc. posp. Nr. 4 do Podgórza PŁ. 


szowie do Jasła; w Jarosławiu do Rawy ru-| 935 M < 5 » n» n Krakowa 
skiej, Sokala i Bełzea, w Przemyślu do Chy- 


rowa, Stanisławowa i Stryja. 


tz Snchy ; ma 


rano poc. mięsz. Nr. 462 do Podgórza w 


(względnie Podgórza): 


z Podwołoczysk, ma połączenia w Przemy- 

„ ślu od N. Zagórza, w Rzeszowie od Jasła, 
w Tarnowie od 1 czerwca do 30 września 
z Koszyc 1 Orłowa. 

ja Buczacza przez Chyrów, N. Zagórz, N. 
Sącz, Suchą, ma połączenie w N, Sączu w czasie 

f od 1 Czerwca do 30 września od Orłowa i 
Koszyc. 


2 do Podgórza PŁ(z Podweołoczysk i Suczawy przez 


Lwów. 
ołączenia: w Kalwaryi z Wa- 


1 rano pociąg osob. 1019 do Podgórza przyst.j dowie, a w Podgórzu Pł, do poc. 18 do Kra- 


kowa, jakoteż do poc. Nr. 15 do Wieliczki, 
Rozwadowa i Lwowa, 


u) 7 Rzeszowa, ma połączenie w Tarnowie od 


Nowezo Sącza, w Bierzanowie z Wieliczki, 
% w Podgórzu Pł. od Suchy i Wadowic. 


j z Oświęcimia. 


z Wieliczki, ma połączenie w Bierzanowie 
do Lwowa. 

ze Lwowa. ma połączenie we Lwowie z Pod- 
wołoczysk, Suczawy, Stryja i Bełzca, w Jaro- 
sławiu od Sokala, w Dębicy od Rozwadowa 
i Nadbrzezia, w Tarnowie od Orłowa i Maza- 
ny dolnej. 

ze Lwowa, ma połączenie w Przemyślu od 
N. Zagórza, w Jarosławiu od Sokala, w Rze- 
szowie od Jasła, w Dembicy od Rozwadowa 
i Nadbrzezia, w Tarnowie od Orłowa i, Msza- 
ny dolnej 


z Huniatyna przez Stryj, N. Zagórz, N. Sącz, 
Suchą; ma połączenie: w Suchy do Zwardonia 
i Żywoa. 


z Wieliczki ma połączenie w Bierzanowie do 
Rzeszowa, w Podgórzu-Płaszowie do Kalwaryi, 
Wadowie, Suchy, N. Sącza i N. Zagórza, 

z Mszany dolnej, Chabówki (Zakopa- 
nego) i Rabki bez zmiany wagonów, tylko 
od 25 czerwca do 15 września. 

z Podwołoczysk, ma połączenie: w Prze- 
myślu od Stanisławowa, Stryja i N. Zagórza, 

) w Bierzanowie do Wieliczki, 


(z Oświęcimia ma w Skawinie połączenie 
od Kalwaryi i Wadowic i Białej, a w Pod- 
J górzu Pł. do Lwowa. 


z Podwołoczysk, ma połączenia: w Prze- 

myślu od Stanisławowa, Stryja przez Chy- 
| rów, w Jarosławiu od Bełzca, Sokala i Rawy 
| ruskiej w Rzeszowie od Jasła, w Dębicy od 


Rozwadowa i Nadbrzezia, w Tarnowie od 
Koszyc, Orłowa i N. Zagórza. 


a z mapą Galicyi po 20 ent. we wszystkich stacyach c. k. kolei państwowej, 


u konduktorów przy pociągach, jakoteż w Krakowie w biurze spedycyjnem Bujańskiego. w księgarni Krzyżanowskiego, w cukierni Maurizio, w handlu 


Papier z fabryki Braci Fiałkowskich w Bielsku 


Fischera (linia A—B) i w handlu Porębskiego i Zimlera. 


Odpowiedzialny rządca drukarni A. Szyjewski 


